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Komunika! oficjalny o strajku chłopskim
Warszawa, 25. 8. PAT. Władze bezpieczeń­

stwa już w pierwszych dniach sierpniowych 
zostały poinformowane, iż na podstawie in­
strukcji, pochodzącej z zewnątrz, pewna grupa 
członków władz Stronnictwa Ludowego posta­
nowiła proklamować w czasie obchodów zwy­
cięstwa polskiego z r. 1920, t. j. w dn. 15 bm. 
strajk polityczny chłopski, mający na celu 
wstrzymanie wszelkiej działalności gospodar­
czej między wsią i miastem na okres 10 -ciu 
dni.

Władze polityczne, konstatując następnie, że 
ten zamiar, przynoszący w pierwszej linii szko­
dę ludności rolniczej, nie ma widoków realiza­
cji na terenie 14-tu województw; poleciły ob­
serwować z całą czujnością bieg wydarzeń w 
dwóch województwach Małopolski (lwowskim 
i krakowskim) oraz przygotowały pewne za­
pasy aprowizacyjne na wypadek, gdyby lo­
kalnie miały powstać jakiekolwiek trudności 
w tym względzie.

Istotnie okazało się, że poza sporadycznymi 
wypadkami, nie mającymi żadnego, nawet de­
monstracyjnego znaczenia, akcja strajkowa 
nabrała poważniejszego nasilenia w zachodniej 
części woj. lwowskiego, paru powiatach woje­
wództwa krakowskiego oraz lokalnie w dwóch 
powiatach woj. tarnopolskiego. Już od pierw­
szego dnia tej akcji, t. j od dn. 16 bm. w sze­
regu miejscowości przewódcy, pochodzący ze 
stronnictwa ludowego, podniecili ludność.wiej­
ską do tego stopnia, iż demonstracja poczęła 
się przeradzać w sabotaż i akty gwałtu. Gwał­
tem nie dopuszczano spokojnej ludności do 
miast, gwałtem niszczono produkty pochodze­
nia wiejskiego kierowane do miast, gwałtem 
próbowano wstrzymać ruch na szosach. Bo­
jówki Stronnictwa Ludowego, podsycane przez 
element wyraźnie przestępczy, usiłowały na­
wet w tych miejscowościach (Dynów, pow. 
brzozowski, Jarosław, Bochnia i Limanowa)

przeciwdziałać siłą zarządzeniom i wystąpie­
niom władz bezpieczeństwa.

Polecono z całą stanowczością wystąpić prze 
ciw organizowanej akcji terroru i gwałtów. 
Spokój został wszędzie przywrócony. Sprawcy 
zajść sądzeni będą z całą surowością prawa. 
Wszelkie próby podburzania ludności, gdzie­
kolwiek miałyby się powtórzyć, zostaną stłu­
mione i ukarane.

Pow rót prem. Składkowskiego
Paryż, 25 8. PAT. Preaes rady ministrów, 

generał Sławoj Składkowski, po krótkim wy­
poczynku, spędzonym we Francji, zatrzymał 
się w' drodze powrotnej do Polski w Paryżu i 
złożył w towarzystwie ambasadora R. P. Łu- 
kasiewicza wizytę kurtuazyjną premierowi 
francuskiemu p. Camille Chautemps.

Santander poddało się 
gen. Franco

SahtańdeT 25. 8. PAT. O godz. 13tej m. 30 
władze miejskie oznajmiły iż miasto r ^ d a -  
je  się wojskom gen. Franco.

Bunt w Santander
Santander, 25. 8. PAT. Korespondent Havasa 

donosi, iż w  mieście w ybuchł bunt, do którego 
przyłączyła się policja i część gwardii. Bunt ten 
był w ym ierzony przeciw ko wł&dzom rządowym . 
Na ulicach toczą się walki.

Bombardowanie Madrytu
Madryt 25. 8 . PAT. Ubiegłej nocy Mad­

ryt był ponownie bombardowany. O półno­
cy baterie powstańcze skierowały ogień na 
śródmieście. W  ciągu pierwszej półgodziny 
bombardowania pociski padały w bardzo 

krótkich odstępach czasu. Gwałtowny ogień 
zniszczył szereg domów. Baterie rządowe 

odpowiedziały nie mniej gwałtownym ogniem 
W ciągli 20 minut huk dział był ogłuszają­
cy. Ludność miasta, mająca już duże doś­
wiadczenie wojenne, przy pierwszych strza­
łach schroniła się do piwnic, tak że liczba 
ofiar nie wydaje się być duża.

i.
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Wojska rządow e przerw ały front 
aragoński

Wałencja 25. 8. PAT. Ministerstwo ob o- 
ny narodowej komunikuje, że armia wscho­
dnia przerwała front przeciwnika pomiędzy 
Tardiente a Belchite w prowincji Aragon. 
Front przerwano w 3 miejscach pomimo za­
żartego oporu przeciwnika. Oddziały pow­
stańcze, broniące m. Quinto, otoczone. Ko 
munikacja pomiędzy Huesca a Saragossą 
jest przerwana. Lotnicy rządowi bombardo 
wali dworce Belchite, Mozota, Zuera, Cana- 
tayud, Paraguellos i Urgos.

Trzy samoloty powstańcze, które ukazały 
się nad zatoką Rozasi stoczyły walkę po­
wietrzną z myśliwskimi samolotami rządowy 
mi. Jeden samolot powstańczy został strą­
cony i soadł na morze. 3-ch lotników Wło­
chów uratowano.

„B łę kitn y sułtan"" w Grenadzie
Salamanca 25. 8 . FAT. Do Grenady przy 

był „błękitny sułtan z Ifni”  wraz ze swą świ 
tą. Sułtan zwiedził zabytki i osobliwości mia 
sta, zatrzymując się dłużej w Alhambrze, 
po czym przyjął defiladę wojskową. Sułtan 
z Ifri zapewnił, że dołoży wszelkich sił dla 
poparcia gen. Franco, któremu też w naj­
bliższym czasie złoży wizytę.

Z  procesu o zniesławienie 
urzędników skarbowych

W arszaw a, 25 8. (S in ) W procesie o zniesła­
wienie urzędników zeznawał dziś świadek Śląs- 
kowski, urzędnik skarbowy ostatnio urzędujący 
we Lw ow ie. Świadek opow iada o  tym jak stykał 
się w  sprawach urzędowych z wiceministrem Świ- 
talskim. Pierwszym  razem miało to miejsce w  r. 
1927. Rozpatrywana była w ów czas sprawa urzę­
dnika Hajdusiewicza, któremu w ytoczono dyscy- 
plinarkę o  przywłaszczenie pieniędzy skarbo­
w y ch , Zapadło orzeczenie uwalniające Hajdusie­
wicza. Sląskowski mówi, że H ajdusiew iczow i w y 
toczono w ów czas dyscyplinarkę z powodu w y­
krycia przez niego nadużyć skarbowych w  Rado­
miu. W  sprawie tej prowadził również dochodzeń 
liia inspektor Switalski. Świadek stawia dalej 
szereg zarzutów w icem inistrow i Switalskiemu.

Świadek Chmielewski ostro krytykuje dyrekto­
ra departamentu Łubowiclzkicgo, stwierdzając, że 
jest on urzędnikiem Lewiatana. gdzie sam praco­
w ał (jak w iadom o Lubowidzki pracow ał w Izbie 
Przem ysłow o - Handlowej a nie w  Lewlatanie). 
Sindek twierdzi, że Lubowicki przeforsow ał am­
nestię Dodatkową, co było policzkiem dla państwa 
i leżało w interesie Lewiatana. Co do wiceminis­
tra św italskicgo, to świadek oświadcza, żc nie 
służył on w  Legionach i uchylał się od służby 
w ojskow ej. W czasie kontrolowania stwierdzono 
jednak, że p. Świtalski służył w Legionach.

 O ------

Więzienia dla nieletnich
Warszawa, 25. 8. (Sin) W związku a wpro­

wadzeniem w życie ijiwego rodzaju zakładów 
karnych przeprowadzony będzie podział wiąz’ 
niów nieletnich. Dla nieletnich więźniów , . '.e* 
znaczono w zależności od wymiaru kary 16 
więzień w tym zakłady kanne w Pułtusku, 
Piotrkowie, Lwowie, Lublinie i Kielcach Spe* 
ojalny zakład karny dla w.ięźniw markomnnaw 
utworzony zostanie w Grodzisku Mazowieckimi
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nasada „sine me de me" nie zawsze daje 
dobre wyniki i nie każdemu odpowiada,

Byl czas, że nasi asymilalorży porozumie­
wali się bez wiedzy i zgody ogółu żydowskie 
go z władzami w celu uzyskania pewnych 
korzyści dla mas żydowskich. Robili to zre 
sztą w jaknajlepszej intencji poprawy losu 
ludności żydowskiej, że zaś często robili nie 
tak, jakby sobie tego ogół żydowski życzył 
lecz pod własnym kątem widzenia, —  to 
trudno: nikt z własnej skóry wyskoczyć nie 
potrafi. Asymilacja żydowska nie mogła wi­
dzieć innej drogi dla poprawy losu Żydów, 
jak w postaci ich zasymilowania się ze spo­
łeczeństwami rdzennymi. Masy żydowskie 
przyjmowały te zabiegi z pokorą i podda­
niem, bez protestu: stały wówczas zbyt nis­
ko pod względem uświadomienia społeczne­
go i narodowego, by się oburzać; zbyt były 
pogrążone w nędzy i codziennej trosce o ka­
wałek suchego chleba, by się zdobyć na p o 
test.

Te czasy minęły. Obecnie społeczeństwo 
żydowskie we wszystkich prawie krajach 
swoich większych skupień osiągnęło już na­
leżyty stopień uświadomienia i aktywności 
politycznej, wyłoniło spośród siebie organy i 
zrzeszenia, które lepiej lub gorzej reprezen­
tuje jego wolę. Społeczeństwo żydowskie 

wcale sobie nie życzy, by ktoś zajmował się 
jego losem bez jego upoważnienia, względnie 
bez porozumienia się z nim, i nie w duchu 
jego pojęć i postulatów. Dlatego też społe­
czeństwo żydowskie nie darzy zaufaniem 
rozmaitych narzuconych sobie lub samo­
zwańczych opiekunów rozmaitych nomina- 
tów w kabałach, ciałach samorządowych i in 
nych instytucjach reprezentacyjnych, jak­
kolwiek ci noininaci są może częstokroć łudź 
mi bardzo przyzwoitymi i posiadającymi 
jaknajlepsze chęci w  stosunku do społeczeń 
stwa żydowskiego. A le Żydzi chcą już sami 
stanowić o swoim losie.

Jeżeli niedawne wystąpienia żydów ame­
rykańskich, uwieńczone uchwałą o zwróce­
niu się do własnego rządu z prośbą o przy 
cliylną interwencję u rządu polskiego w 
przedmiocie wykonania zastrzeżonego Trak 
tatem .Wersalskim obowiązku traktowania 
Żydów, jako równouprawnionych obywateli,
,—  nie spotkało się nie tylko ze sprzeciwem 
ze strony żydów  polskich, lecz przeciwnie, 
z gorącą ich wdzięcznością, to tłomaczy się 
to tym, że w danym wypadku żydostwo a- 
merykańskie nie działało w sposób sprzecz­
ny z naszymi pojęciami, nie przywłaszczało 
sobie mandatu naszego reprezentanta, nie 

przemawiało w naszym imieniu. Wolno każ­
dej grupie etnicznej interesować się losem 
swoich współbraci, zamieszkałych w innym 
państwie, ujmować się ich krzywdy, prosić 
własny rząd o podjęcie starań u rządu tego 

'innego państwa w celu usunięcia krzywdy, 
zwłaszcza gdy rząd własny podpisał, jako 
gwarant, zobowiązanie tego innego państwa 
że krzywda się nie będzie działa. Żydzi ame 
rykańscy nie składali tu żadnych oświad­
czeń, które mogłyby kolidować z naszymi 
pojęciami o naszych prawach i naszych o- 
bowiązkach; wychodzili w swoich uchwałach 
z tych samych założeń, z jakich my wycho­
dzimy. Wszystko było w porządku w oczach 
każdego polskiego Żyda i każdego bezstron­
nego i uczciwego człowieka.

Ale Inaczej wygląda, gdy przychodzi żyd 
amerykański ■— nawet gorący Żyd, szcze­
rze oddany sprawie poprawy losu żydostwa 
na całym, świecie —-  adwokat Unteimayer i 
ogłasza apel do rządu polskiego, ażeby na­
dał Łydom faktyczne ńównouprawntenie i 
przestrzegał je  w  praktyce, a wzamian za 
to, jako poniekąd ekwiwalent, przyrzeka 
Państwu Polskiemu korzyści materialne ze 
strony amerykańskiego żydostwa które się 
.wówczas zobowiąże doprowadzić do zawar­
cia korzystnych dla Polski umów ze Stanami 
Zjednoczonymi, mogących zapewnić Polsce

S IN E  M E D E  M E
prosperity To już nie przyjazna interwen­
cja, to już wkraczanie w dziedzinę naszych 
praw i obowiązków, to już poniekąd handel 
naszymi osobami —  wprawdzie w naszym 
własnym interesie. Transakcja handlowa ma 
polegać na tym, że za towar, jakim jest re­
alizacja naszych praw obywatelskich, Pols­
ka ma otrzymać materialne ko:zyści. To 
już jest ingerencja w naszej sprawie w pos 
taci „sine me de me” .

Nie możemy wziąć za złe adw. Untermaye 
rowi takiego postawienia sprawy. Wiemy, że 
kierował się jak najlepszymi intencjami. Ro 
zumiemy, że w jego umysłowości mieści się 
swobodnie taki handel naszą godnością oby 
watelską i że nie widzi on w tym nic zdroż­
nego, bowiem świadomość narodowa żydost 
wa nie jest dlań zupełnie zrozumiałą. Nie 
wyszedł on z masy żydowskiej, ani ze śro­
dowiska, w którym taka masa istnieje. Spo 
łecznie należy on do grupy t. zw. jahudim, 
do bogatych zamerykanizowanych zachod­
nio - europejskich Żydów, przywykłych do 
traktowania nas pod kątem widzenia raczej 
filantropijno - wyznaniowym —  jako swo 
ich ubogich wschodnich współwyznawców —  
niźli pod aspektem narodowej wspólności in 
teresów. Adw. Untermayer wyszedł z jahu-

Dr. H A B E R O W I E
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i ordynują w chorob. jamy ustnej i zębów 
W KRAKOWIE, GKOUZKA 32, II. p.

dowsko - asymilatorskiego środowiska i tru 
dno mu się wznieść ponad poziom asymila 

torsko - arystokratycznego traktowania 
szarej masy żydowskiej, ponad poziom trak 
towania je j nie jako podmiotu, lecz tylko 
jako przedmiotu praw i obowiązków. Zna­
my bezinteresowność i gorące serce adw. Un 
termayerą i dlatego nie gniewamy się nań 
za wyrządzoną nam w najlepszej wierze mi 
mowolną krzywdę —  ale jego postawieniu 
sprawy musimy się stanowczo przeciwsta­
wić.

Nasze prawa obywatelskie nie mogą być 
przedmiotem żadnego handlu' wymiennego. 
Nasze prawa obywatelskie winny być nam 
nadane bez żadnego ekwiwalentu, bo one się 
nam należą, no one są naszą własnością. 
Niezależnie od naszych, wspólnych z żyda­
mi całego świata, dążności do odzyskania 
swej historycznej ojczyzny w Palestynie, jes 
teśmy my, Żydzi zamieszkali w Polsce oby­
watelami Polski. Jesteśmy obywatelami te­
go kraju od wielu, wielu setek lat; przeży­
liśmy wspólne dobre i złe chwile z narodowoś 
cią przodującą, cierpieliśmy wraz z nią i 
krwawiliśmy za nią —  chociażby podczas 
buntu Chmielnickiego czy rzezi Pragi —  
przelewaliśmy krew naszą w okresie ruchów 
wyzwoleńczych, czy to w czasie walk napole 
ońskich, czy podczas rewolucji 1830 r. czy w 
powstaniu lutowym, czy w Legionach; —  
współdziałaliśmy w uformowaniu się współ 
czesnej kultury i cywilizacji polskiej, czy to 
się odpalonemu od „Wiadomość. Literac­
kich,, panu Irzykowskiemu obecnie podoba 
czy nie podoba. Należy się więc nam to wszy 
stko co każdemu obywatelowi: prawo do

JEDYNA DROGA DO SZCZfcSLlA
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pracy, do życia, do nietykalności, do swo­
bodnego rozwoju naszych właściwości kultu 
ralnych. Więcej jeszcze: nie tylko natural­
ne prawo do tego wszystkiego posiadamy, 
lecz i pisane, bowiem Polska raz podpisała 
w tym sensie zobowiązanie międzyna.odowe 
a następnie to samo oświadczyła w swojej 
Konstytucji. Więc nie o żadną łaskę prosi­
my, nie sprzedajemy i nie kupujemy nic, a 
żądamy tego, co się nam święcie należy. Gdy 
zaś nam tego, co się nam należy, nie dają, 
to nas krzywdzą. A nie jest wskazanym ani 
z punktu widzenia prawa, ani z punktu wi- 
.dzenia etyki, by wynagradzać krzywdzące­
go, ażeby nie krzywdził.

Takie jest stanowisko żydostwa polskiego, 
zwłaszcza tej jego części, która zawsze była 
przeciwniczką praktykowania w stosunkach 
pomiędzy obywatelem a państwem zasady 
„do ut des” . My nie uznajemy żadnych pak 
tów z rządem, z naszym wspólnym państ­
wem. My żądamy naszch praw i uważamy, 
że winniśmy sumiennie wykonywać nasze 
obowiązki. Gdy chw-ilowa koniunktura by­
wa dla nas niekorzystna, gdy nam naszych 
słuszńych praw nie dają —  my nie handlu­
jemy, lecz staramy się współdziałać z tymi 
odłamami społeczeństwa polskiego, które ■ 
rozumieją naszą sytuację i słuszność na­
szych żądań i które same walczą przeciwko 
nie:iówności, przeciwko samowoli i niepo- 
szanowaniu prawa oraz zobowiązań. My 
nie chcemy, ażeby naszymi prawami hand­
lowano, bo my wierzymy, że prawda i spra­
wiedliwość zatriumfują na świecie, bo my 
nie identyfikujemy całego społeczeństwa 
polskiego z rycerzami ciemnoty czy ucisku, 
lecz wiemy, że znaczne jego rzesze stoją na 
stanowisku demokracji i postępu, szerzą —  
choć może powoli, choć może nieśmiało, nie­
udolnie —  myśl swoją, i wierzymy, że wre­
szcie ich światło rozproszy mrok nienawiści. 
My opieramy naszą sprawę nie na wymianie 
handlowej, lecz na współpracy z czynnika 
mi postępu i demokracji.

I dlatego nie możemy akceptować wystą 
pienia adw. Untermayera, które osłabia tę 
naszą głęboko etyczną i dającą nam zdol­
ność do walki o lepsze jutro postawę, a z 
naszych niespornych praw czyni coś, za co 
należy zapłacić. Nie możemy się zgodzić na 
traktowanie nas, jako przedmiotu, bez na­
szej wiedzy i zgody. Ale odrzucając tezę myś 
Iową adw. Untermayera, nie możemy się 
powstrzymać, by nie podkreślić pewnej pra 
wdy psychologicznej zawartej w jego apelu. 
Wprawdzie nie ceną za sprawiedliwe trak­
towanie polskiego żydostwa powinno być po 
pieranie Polski przez amerykańskich Żydów 
—  nie ulega jednak wątpliwości, że wykona­
nie ciążącego na Polsce względem nas obo 
wiązku spow-odowałoby, jako logiczny skutek 
wzrost sympatii w Ameryce dla Polski, a ten 
wzrost wyszedłby na dobre w sensie gospo­
darczym całej Polsce —  i Polakom rdzen­
nym i nam, Żydom polskim.

Niszczą ziarno
Warszawa, 25. 8. (A ) Gmina żydowska w 

Śniadowie nadesłała do Warszawy alarmujące 
pismo, w którym prosi o zainteresowanie się 
losem ludności żydowskiej. Podczas ostatniego 
jarmarku chuliganie endeccy rozpróli handla­
rzom zboza worki i porozsypywali ziarno, a 
następnie udali się na rynek i pobili kupców 
żydowskich. Gmina żydowska w Śniadowie 

zwraca się przeto do wszystkich żydowskich 
handlarzy w okolicy, by zaniechali przybywa­
nia na jarmark do Śniadowa wobec straszli­
wi ■ <> terroru  stosowanego wobec kupcó»- ży- 
i. - " h przez miejscową bojówkę.

ftPatriotyczni“  bankruci
( Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 25. 8. (A ). Z K resów W schodnick, 
z miateczek, gdzie trwa t. zw . akcja „spolszczę, 
nia handlu”  nadchodzą wiadom ości, 1* wielu no. 

i; w oupieczonych kupców  polskich z poznańsaiego 
i Pomorza przestało płacić sw e *ooowi »ai». 
Kupcy ci, którym przyrzekano złote góly. Jeśli 
tylko przeniosą się do zazydzonycb miaMsoselfc 
zawiedli się w sw oich  oczekiw aniach, gdyś mi. 
mo Inwestycji w łożonych w urządzenie sklepów  
i magazynów nie robią oni wielkich luterssów 1 
obecnie w iększość i  nich ma u n l i i  opuóeec 

j we placówki.
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Oierta?
KRAKÓW, 2S sierpnia.

Gdyby sprawdziła sią wiadomość ŻAT-nej o 
niezwykłej propozycji, z jaką przywódcy Miz• 
rachi wystąpili p<>d adresem kierownictwa A~ 
gudy w sprawie utworzenia „wspólnego frontutf 
obu tych ortodoksyjnych organizacji, mielibyś­
my typowy przykład, jak to ludzie skąd inąd 
rozsądni i odpowiedzialni, których płomienne 
wystąpienia w Zurychu przeciwk0 podziułowi 
Palestyny spotkały się z pełnym respektem na­
wet wśród kompromisowo usposobionych człon 
ków Kongresu, potrafią nagle, jednym niezrę­
cznym posunięciem, przekreślić cały efekt nie­
ugiętej i zdecydowanej kampanii politycznej, 
którą przyszły hist°ryk ruchu syjońskiego za­
rejestruje jako piękny epizod XX, Kongresu.

Rabin Meir Berlin mial w swoim przemówie­
niu, przed decydującym glosowaniem, momen­
ty porywające, pełne dramatycznego akcentu, 
i żarliwego patriotyzmu, godne stanąć obok 
wstrząsających wystąpień Usyszkina. Jeg° „nie* 
miało szlachetny patos, który zaimponował 
wszystkim, bez względu na takie czy inne na­
stawienia wobec sprawy podziału. Jakże można 
teraz z takich wyżyn nagle zniżać się do pozio­
mu —■ Marienbadu?

Federacja „Mizrachi* jest integralną częścią 
Światowej Organizacji Syjońskiej. Jej pizedsta- 
wiciel zasiada w Egzekutywie. Już z tego tytu­
łu wyniknąć powinn0 odpowiednie ustosunko­
wanie się do imprezy marienbadzkiej i jej pro­
wodyrów, którzy w swoich „ programowych'* 
przemówieniach pozwolili sobie na bezprzy­
kładne w swym brutalnym cynizmie napaści na 
ruch syjoński. Właśnie ze strony „Mizrachi'* 
należało spodziewać się zdezawuowania tych 
różnych pp. Rosenheimów i Blauów, którzy re­
prezentując tylko co najwyżej jeden odłamek 
ortodoksji, uzurpują sobie prawo przemawiania 
w imieniu całego żydostwa ortodoksyjnego, 
którzy nie mogąc wykazać się ani jednym po­
zytywnym osiągnięciem w Palestynie, mają 
czelność rzucać oszczerstwa i obelgi na obóz, 
który dźwiga na sobie ciężką odpowiedzialność 
za l°sy całego narodu, i z miedzianym czołem 
wyrażają „radość*, że Jerozolima n ie  leży w 
granicai h przyszłego państwa żydowskiego, a 
więc nie popadnie —  broń Boże —  pod wła­
dzę „wolnomyślnych**. I  kto, jeśli nie właśnie 
przywódcy „Mizrachi *, powinien był należycie 
zttreag°wać na to niesłychane w swej orzera- 
gającej szczerości bluźniercze przyznanie się 
jednego z delegatów agudowskiego kongresu do 
pop°lmenia zdrady narodowej przez wyraźne 
denuncjowanie syjonistów i Agencji Żydow­
skiej przed Komisją Królewską —  w imię 

świętej Tory**. Zamiast teg° mamy — uprzej- 
'Tną ofertę przywódców „Mizrachi'* pod adre­
sem „ Agudy“  o utworzenie „wspólnego fron­
tu'*. Czy można sobie wyobrazić bardziej ja­
skrawe niepoi ozumienie?

Wiemy, że kierownictwo „Mizrachi* składa 
Się z niezwykle wytrawnych i doświadczonych 
polityków, którym nie obcy jest subtelny język 
rezolucyj politycznych. I dlatego dziwi nas nie­
zmiernie. że zwiodła ich stylizacja uchwal agu- 
dystycznych, w których dopatrzyli się stanowi­
ska zgodnego z ich własnym zapatrywaniem na 
sprawy podziału Palestyny. Wystarczyło, że u- 
słyszeli słówko „ nie“  w rezolucjach nuiricnba- 
dzkich, ażeby bez głębszej analizy utożsamić 
je ze swoim negatywnym stanowiskiem wobec 
podziału, nie wiedząc, że jeśli dwóch mówi to 
samo, to jednak nie jest to jedno i to samo. 
„Negatywizm* agudystyczny nie jest bynaj­
mniej uyrazem protestu przeciwko próbie spro 
wadzenia przyszłego państwa żydowskiego do 

!'karykaturalnych granic, które ani w części nie 
łnogą zaspokoić naszych aspiracyj narodowych. 
Jest on podobnie jak to widzieliśmy u Feli­
ksa Warburga —  rezultatem negatywnego usto­
sunkowania się do projektu państwa żydow­
skiego w o g ó l e .  Pokutuje w nim duch Pro- 
testrabbinerów", których namiętnie zwalczał 
Herzł. Ponadto agudystyczne „nie“ , wypowie­
dziane nazajutrz niemal po uchwale zurychs* 
kiej, ma wyraźnie na celu „złamanie monopo­
lu syjon istyczn egow  sprawach palestyńskich

motyw, który dość często przewijał się pod- 
Cigę dyskusji, w. Maricnbadzie. Chodzi o poka-

Min. Sandler przybył 
do Polski

Poznań. 23. 8. PlAT. Dzisiaj po godz. 13-ej w y ­
ładow ał na lotnisku Ław ica w  Poznaniu szwedz­
ki minister spr. zagr. p. dr R ickard Sandler.

Dostojnego gościa, który przybył w  tow arzys­
twie sekretarza generalnego szwedzkiego minis 
teistwa spr. zagr. Christiana Gunthera i sekreta­
rza osobistego Groenwalla pow itali na lotnisku 
delegowany przez polskie ministerstwo spraw za 
granicznych radca Baliński, honorow y konsul 
szwedzki w  Poznaniu p. Legis, prezydent m. P o ­
znania płk. Erwin W ięckow ski oraz przedstawi­
ciele Władz.

P o  krótkim pokrzepieniu się w  bufecie d w o iła  
lotniskow ego p. min. di Sandler, odprow adzony 
przez tow arzyszące mu osoby, w siadł z pow ro­
tem do samolotu, który w ystartow ał do W arsza­
wy.

Min, spraw zagr, Szwecji — 
w Warszawie

W arszaw a, 25. 8. PAT. W dniu dzisiejszym o  
godz. 16.50 przybył sam olotem  dio W arszaw y z 
oficja lną W izytą szzwedski m inister spraw  za ­
granicznych Rickard Johannes Sandler w  tow a­
rzystwie sekretarza generalnego szwedzkiego mi­
nisterstwa spr. zagr. p. Gunthera oraz sekretarza 
osoListego p. Groenwalla.

Na lotnisku cyw ilnym  na Okęciu powitali p. mi 
nistra spr. zagr. Sziwecji Sandlera minister spr 
zagr, J. Beck, w icem inister spr. zagr. Szembek, 
poseł szwedzki w  W arszaw ie Boheman z człon­
kami poselstwa, poseł polski w  Sztokholmie P ot­
w orow ski, zastępca kom isarza rządu na m. st. 
W arzaw ę Jurgielewicz, wiceprezydent miasta P o- 
koski, dyrektor gabinetu ministra 6 p i. zagr. Mi­
chał Lubieński, przedstawiciele polskich Jinij lot­
niczych „L ot”  z dyrektorem  M akowskim ńa czele.

Panu m inistrowi Sandlerow i tow arzyszył z P o ­
znania w  podróży samolotem radca M.S Z. Baliń­
ski.

P o powitaniu p. minister Sandler odjechał sa ­
mochodem w  tow arzystw ie min. Becka do przy­
gotow anych apartamentów w  hotelu Bristol.

W  godzinach popołudniow ych zastępca dy^ekto 
ta  protokółu  dyplom atycznego Aleksander Lu- 
] ienski w ręczył sekretarzow i generalnemu 
szwedzkiego mimsterstwa spraw  zagranicznych 
Guntheiowi nadaną przez Pana Prezydenta R. P. 
w ielką w stęgę orderu Odrodzenia Polski i  p. 
G ioenw allow i, sekretarzow i osobistemu ministra 
Sandlera, krzyż oficerski tegoż orderu.

Kupcy sprow adzają bojdw karzy
( Telefonem od naszego korespondentaJ

Warszawa, 25. 8. (A ) Do Warszawy przy­
była dziś delegacja ludności żydowsku j z 
Brańska Podlaskiego w osobach miejscowego 
rabina Kagana, wiceburmistrza Ginkelsteina 
i prezesa Kasy Pożyczkowej Choińskiego, któ­
ra złożyła w Żydowskim Kole Parlamentarnym 
dokładne sprawozdanie o przebiegu zajść. Jak 
podaje delegacja, najprawdopodobniej bojów- 
karze endeccy zostali sprowadzeni do Brańska 
przez tamtejszych kupców chrześcijańskich, 
którzy chcieli zemścić się na Żydach z powo­
du nieuchwalenia przez magistrat pożyczki na 
cele budowlane Od dłuższego czasu starali się 
miejscowi kupcy o uchwalenie tej pożyczki na 
wybudowanie hali targowej w rynku, w której 
kupcy chrześcijańscy nneliby otrzymać naj­
lepsze miejsca. Z powodu sprzeciwu ławników 
żydowskich, pożyczka ta nie doszła do skutku,

zanie światu, że Aguda ma odrębne stanowis­
ko w tej sprawie i że Kongres Syjonistyczny
i Rada Agencji Żydowskiej nie mogą przema­
wiać imieniem całego narodu żydowskiego.

Czy nie poznuli się na tej „ misternej“  grze 
przywódcy „Mizrachi'*? Jeśli rewizjoniści ko­
kietują Agudę, wysyłając na jej kongres czułe 
listy powitalne i specjalnego delegata, to jest 
to wynikiem szczególnego zacietrzewienia w 
stosunku do „starej" Organizacji Syjońskiej, 
przeciwko której wolno sprzymierzać cię bo­
daj nawet z... panem Rosenheimem. Ale —  Mi­
zrachi?.. Jakżebyśmy się cieszyli, gdyby się o- 
kazało, że wiadomość ŻAT-nej o ofercie uczy 
nionej przez rabina Meira Berlina przywrP- - 
Agudy, mimo wszystko nie polega na prawdzic 1

D. L, i

P r o s t y  sposó b  
d l a  zd o b yc ia

P ć t  hPZEŃU
— ■■■■•......................

v  C Z Y  B Y t A Ś  G R Z E C Z N A  P O D C Z A S  M E J  
N I E O B E C N O Ś C I  f  , R Z Y J E C H . ł A M  Z  

T W O J Ą  C H R Z E S T N Ą  W A T K A , K T Ó R A  C IĘ  
C H C E  Z O B A C Z Y Ć . t ---------------------------

: im
Mil  S IĘ - P R Ę D K O  I

-NT

MYDŁO PinrolJye jest spec­
jalnie wskazane dla dzieci, 

gdyż do wyrobu jego użyty jest 
olejek oliwkowy.

Olejek oliwkowy przenika przy 
temperaturze ciała najmniejsza 
pory, udelikatniając i wzmacnia­
ją c  skórę. Oto dlaczego mydicp 
Palmolire jest zalecane przez 
lekarzy i dermatologów dla mycia 
i kąpieli dzieci. Tym bardziej jest 
o n o  konieczne d l a  kobiet. :

i to było najprawdopodobniej przyczyną za­
gniewania kupców chrześcijańskich. Delegaci 
z Brańska odwiedzili instytucje pomocy, gdzią 
prosili o natychmiastowe wsparcie, gdyż tam­
tejsza ludność znajduje się w'-rozpaczliwym 
położeniu.

Szeryf zdziczenia
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszawa, 25. 8. (A ), O straszliwym wypadku 
ilustrującym jak daleko sięga zdziczenie wśród 
oen erow ców  donoszą z Rem bertowa pod W arsza. 
wą. Szklarz rem bertow ski Noe Osępski przecho. 
dził ze sarzynką szkła na plecach obok  miastecz­
ka W ola Grzybowska, gdzie wystawiają obecnie 
now y budynek. Szklarz zapytał się, czy m ógłby 
otrzym ać zajęcie przy oszkleniu budynku. W  tym 
m om encie podeszło do niego kilku enuliganów s 
pobliskiego Rem bertowa i nakazali natychmiae 
tow e opuszczenie domu. Gay szklarz odm ów ił, 
zw iązali mu ręce, pociągnęli do pobliskiego drze­
wa, następnie nałożyli na szyję pętlę i poczęli go 
w ieszać. Jedynie dzięki przechodzącej przypadko­
w o  chłopce, która w idząc, co się dzieje, zaalarmo­
wała policję, udało się Ż ydow i uratować życie. 
Chuliganie zbiegli, poszukiwani przez policję. 
Szklarza odw ieziono do szpitala, gdzie stwierdzo, 
no u niego wstrząs nerw ow y.
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Bez komentarzy
Metoda zatajenia faktów

„Istnieją tylko dwie metady informowania 
opinii: dobru i zla.

Dobrą metodą jest metoda jawności.
Najhardziej drażliwa wiadomość, podana szy­

bko do wiadomości ogółu, traci swe ostrze. Ja~ 
wność rozbraja i sublimuje. W pełnym świetle 
dnia, poddana kontroli władz i opinii najprzy- 
krzejsza nawet wiadomość staje się elementem 
uchwytnym i wymiernym.

I co najważniejsze! Tylko jawność zapobiega 
tworzeniu się plotki i defeiystycznych nastro­
jów, groźniejszych niżby się zdawało wrogów 
porządku publicznego.

Jawność w informowaniu opinii jest dowo­
dem siły i pewności władzy, a równocześnie 
jej zaufania do zdrowych instynktów, lojalno­
ści i patriotyzmu społeczeństwa.

Zlą natomiast metodą jest metoda zatajeń.
Zlą, to znaczy przede wszystkim nieskutecz­

ną...
Mylą się ci, którzy przypuszczają, że najszyb­

szym środkiem rozpowszechniania wiadomości 
jest radio albo telegraf. Złudzenie.' Szybciej 
niż iskra elektryczna i skuteczniej niż setki 
megafonów wędrują z jednego krańca państwa 
na drugi wiadomości... tajne. Tattie, o których 
prasa nie pisze i które rozchodzą się „pocztą 
pantoflową'. Coś pośredniego między infor­

macją a plotką, a raczej coś, co na początku 
jest informacją prawdziwą, a z każdą minutą 
przekształca się coraz bardziej w plotką.

Nakazane milczenie prasy otwiera drzwi 
tr.umfelnemu pochodowi ploiki. Cyfry i fakty 
z każdą godziną podwajają sią i potiajają i iv 
teń sposób z powodzi imagmacyjnych plotek 
tworzy sią bardzo istotna i bardzo realna Siła: 
nastrój i atmosfera. I zaiste! Nie łatwo walczyć 
póŚhiej z opinią wytworzoną w nastroju tajno­
ści, nawet gdy u źródła tej opinii tkwi 80 proc. 
kłamstwa, a tylko 20 procent prawdy!

Metoda zatajania faktów przykrych, jest *ne~ 
todą krótkowzroczną, zlą i — bezskuteczną",

(„Wieczór Warszawski4').

Aresztowania
„W  związku z przestępczą działalnością na 

terenie wsi, jaka ujawniła się w ostatnich 
dniach, władze bezpieczeństwa dokonały na te­
renie województw lwowskiego i Stanisławów' 
skiego szeregu aresztowań wśród prezesów■ kół 
i 'działaczy Stronnictwa Ludorcego.

W Przeworsku aresztowani zostali członko­
wie zarządu Stronnictwa i icielu innych działa­
czy w °gółnej liczbie ponad 80 osób. W Jaro­
sławiu aresztowany został znany działacz, dr. 
Wiktor Jedliński, em. kpt. Jan Schramm i Jan 
Petter oraz Jan Zdrohojowski. W Przemyślu 
aresztowano prezesa Str. Ludowego Władysła­
wa Głowacza, w Brzozowie —  adw. Kęckiego, 
w Bursztynie, p°w. rohatyńskiego, aresztowani 
zostali trzej działacze ludowi, w Tarnobrzegu 
—  prezes Stronictwa Franciszek Korda i jego 
zastępca, Władysław Kozioł, w Mościskach —  
prezes Stronnictwa, Cużylek.

W samym Lwowie został aresztowany adw. dr 
Stanisław Tabisz, działacz lewicowy na terenie 
pow. buczackiego oraz mgr. Bronisłuw Załęcki,

Przeciwko wszystkim aresztowanym władze 
orokuralors! ,e i sądowe prowadzą dochodze­
nia".

(„Gazeta Polska1')

„Z niezależnych od siebie 
powodów"

„Te masowe aresztowania ludowców są bar­
dzo zastanawiające, O przyczynach ich opinia 
polska nie może się jednak dowiedzieć z pra- 
ty, która z niezależnych od siebie powodów, 
musi zachować milczenie.

Ilustracją prawdziwego stanu rzeczy w tej 
dziedzinie jest formalny zakaz pisania czegokol 
wiek o wydarzeniach na wsi związanych z pewr

Warszawa, 26. 8. łA j Dzisiejszy „Nasz Prze* 
gląd“ przynosi następującą relację swego u- 
myślnego sprawozdawcy o zajściacn w Brań­
sku (woj. białostockie):

„Niepohamowana kampania żydożercza, wy­
korzystująca prapagandę na szpaltach prasy 
spod wiadomego i niewiadomego znaku, znala­
zła ostatnio swoje tragiczne wyładowanie w 
miasteczku Brańsk, pow. bielskiego, woj. bia­
łostockiego.

Żyazi brańscy już od kilku dni słyszeli kol­
portowaną przez chłopów miejscowy oh. wieść, 
ze w poniedziałek, w związku z przypadającym 
na ten dzień targiem, dcjfzie do „walnej roz­
prawy z Żydami".

O wieściach tych Żydzi zawiauomili komen­
dę posterunku policyjnego w Brańsku, gdzie o- 
świadczono im, że mogą spokojnie wracać do 
domów, gdyż porządek będzie zachowany.

Wczoraj już od samego rana napływać za­
częły do Brańska tak dobrze w małych miaste­
czkach znane grupy pałkarzy, przy czym pier­
wszych 50 „chłopców" przemaszerowało w be­
retach, o pozostałych 50 „unaradawiaczy" han­
dlu kroczyło w tyle bez tego emblematu.

Niebawem padła komenda:
— „Żydzi! Sprzątnąć stragany!'
Wystraszeni Żydzi natychmiast usłucnali.

Kto nie zdążył w lot wypełnić rozkazu, temu 
stragan wywrócono, a cały towar zniszczono.

Zaraz po tym rozległ się nowy rozkaz:
— „Żydzi! Zamykać sklepy!"
Czyni prędzej zaryglowano kramy, a wów­

czas już bez komendy przybyli „chłopcy" za­
brali się dc bicia wszystkich znajdujących się 
na ulicy Żydów.

W  wyniku „akcji", która trwała od 11 rano 
do 5 po poudniu — 22-cb Żydów odniosło cięż:-

Jerozolima, 25. 8. ŻAT. W kolach politycz­
nych krąży pogłoska, że wkrótce rząd pales­
tyński zarządzi rozwiązanie Naczelnej Rady 
Muzułmańskiej i rozpisanie nowych wyborów 
do tej instytucji. Ma to pozostać w związku z 
zaleceniami Komisji Królewskiej. Przewodni­
czącym Naczelnej Rady Muzułmańskiej jest, 
jak wiadomo, mufti Jerozolimy Hadż Amin el

Wizyta Uuuthope’a 
na Górze Scopus ,

Jerozolima, 25. 8. ŻAT. W  towaizysfcwie ko­
misarza okręgu jerozolimskiego i jego zastępcy 
Wysoki Komisarz Wauchope zwiedził w tych 
dniach będące w budowie nowe gmachy ośrod­
ka lekarskiego Hadassy na Górze Scopus. O- 
prowadzony przez prof. Ilalberstąedtera i dra 
Dulizańskiego, Wauchope zapoznał się że sta­
nem prac instytutu lekarskiego (przyszłego 
wydziału lekarskiego U. II.) w zakresie badań 
nad walką z rakiem, osta.nich zdobyczy w

Przy hemoroidach 1 zapurclach stolca, szklauka nalu. 
ruluej wody gorzkiej Franciszka.Józefa — stosowana ra­
no na czczo — wywołuje bezbolesne, łagodne wypróżnie­
nie. dzidki czemu można jn stale stosować. Zal. przez lek.

kie rany. Z górą 60 Żydów zostało pobitych.
Najciężej ranni to: 1) 17-letnia Jocha Pytlak 
(rozbite kamieniem oko, przerwana powieka, 
wylew krwi do oka, wstrząs mózgu; w stanie 
ciężkim ranną przewieziono do szpitala w Bia­
łymstoku); 2) Berko Szulman, 48 lat, handlaiz 
zbożem z Bielska-Podlaskiego (.głęboka na 5 
centymetrów rana gtowy, sięgająca aż do. ko­
ści); 3) Mejer Brener, 41 lat (rany na całym 
ciele, rozbita głowa; stan bardzo ciężki); .4). 
Ghasia Wrona, lat 60 (złamanie ręki); 6 ) Ru- 
chla Płotnicka, 40 lat. Była po niedawno od­
bytej ciężkiej operacji. Napastnicy nie zlitowa­
li się jednak nad złożoną ciężką niemocą ko­
bietą i pobili ją w stiaszliwy sposób.

Zdemolowano szereg domów żydowskich. 
Najbardziej ucierpiał dom Zelmana Skąpy.

Skapę, jego żonę, Rebekę i 4-ch domowni­
ków pobito. W  mieszkaniu wszystko zniszczo­
no. Wypruto nawet pierze z pościeli.

Nie oszczędzono nawet mieszkania 90-lei.ni*- 
go Jechleja Fuksa. Poniszczono tam meble; wy • 
bito szyby, pozostały goie ściany.

O godzinie 5 po południu przybyły większy; 
oddział policji" zajścia zlikwidował".

Chuligani wykłuli handlarzowi oczy 
scyzorykiem

Ostrów Mazowiecki, 25. 8. Co tutejszego szpi­
tala sprowadzono starego hadlarza żydowskie­
go z (Ciechanowca, L. Kozę. Handlarz ten je­
chał na jarmark do Zarębów Kosc. W  połowie 
drogi został napadnięty przez kilku cnuliganów, 
oenerowskich, którzy wykłuli starcowi oczy; 
scyzorykiem.

Po dokonaniu tej zbrodni, bestie zbiegły. Po­
licja wdrożyła energiczne dochodzenie.

Hussciui, który przewodniczy .akże Naczelne­
mu Komitetowi Arabskiemu.

„Dawar" notuje pogłoskę z kół arabskich, 
jakoby mufti w ciągu ostatnich tygodni prze­
kazać miał dużą część swego prywatnego ma­
jątku za granicę, depouując pieniądze >v ban­
kach syryjskich, egipskich a także europejs­
kich.

Dr. i. EICHENHGLZ
Specjalista chorób nerwoi łych

Kraków, Stradom 27, tli. 1§H1 
POWRÓCIŁ

P o rad n ia w ychow am czo-Iecznicza

dziedzinie walki z malarią i pewnymi choro­
bami drobiu domowego, jak lównież >v za­
kresie zwalczania chorób niszczących drzewo­
stan i rośliny szlachetne Przy sposobności 
zwiedzania instytutu lekarskiego przedstawi­
ciele U. H. prosili Wauchope‘a o nomoc w za­
kresie założenia nowej szosy na Gorę bcopus. 
Wauchope w odpowiedzi oświadczył, że obec­
ny stan finansów rządowych nie pozwala na 
podjęcie odnośnych prac.

ną akcją Str. Ludowego. O wydarzeniach tych 
pisze wyczerpująco prasa zagraniczna. U nas 
mówi się o nich w cichych i poufnych ro zm o ­
wach. Czy to jest właściwa metoda'.”''.

(„Czas"),

Moda szeptania na ucho
„W  ostatnich dniach rozwiehnożniła się do 

zastraszających rozmiarów nowa „moaa": mo­
da szeptania na ucho.

„Chyba z dziesięć razy na dzień spotykam 
się z tą m°dą.

„ —  Czy pan wie, że... —  tutaj mój interlo­
kutor nachyla się i zaczyna szeptać.

Tak robi pan X, Y, Z i cały legion innych.

,,Byłoby z i , szeptaniem wszystko w po­
rządku, gdyity ;■ <•> *<>, że wszyscy powierzają 
sobie tę samu cę. A to jest nudne. Uo,
co 10 za „lujeinnica', o której wszyscy szepta,•

(„Gł0,  Narodu").

Syzyfowa praca
„Czytelnik, gdy bierze do ręki pismo, nie 

uświadaię,iu sobie, ile trudu trzeba włożyć, że­
by do jego ręki doszły te wiersze wydrukowa■ 
ne. M

Jakiż zaś posłuch mają „ludzie wtajemwczW? 
m "?  ̂ ^  - : v ^ i  7 * ,iT:
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V  ankiecie: „Pisarze polscy  o  kwestii 

żyuow skiej", ogłoszonej przez „W iadom o, 
sci Literackie" zabiera głos znany pisarz, 
Antoni Sobański w  artykule p. t. „Kwestii 
żydow skiej —  nie ma". Poniżej zamieszcza­
my wyim ki z pracy A. Sobańskiego.

Nienawiść świeżej daty
Kiedy w  ostatnich miesiącach czytam (n ielicz. 

ne u nas w prawdzie, ale jednakże istniejące) p i­
sma, których stosunek do rzeczyw istości jest na 
ogoł trzeźwy i spokojny, a które nie tracą z oczu 
gospodarczej strony każdego zagadnienia, kiedy 
rozmawiam z ludźmi nienacechowanym i namięt­
nością polityczną, czy też poprostu instynktów , 
nym rasizmem^ i  kiedy w  tych pismach czytam, 
i  z ust tych osód  słyszę rozważania o  „kon iecz­
ności rozwiązania kwestii żydow sk iej" —  w ó w ­
czas rozumiem, czym jest zbiorow a psychoza.

Gdyż nie zapominajmy, że obecny stan rozdys. 
kutowania u jednych, a szału nienawiści i zaw i­
ści u innych, jest nader św ieżej daty. Dla p rzy ­
kładu przypom nę tylko, że w  sierpniu ub .r., po­
m im o zajść w Przytyku oraz innych mniej g ło ­
śnych (g d /ż  nie można tam było zw alić w iny na 
ładnego ży d a ), w  W arszawie m ów iono —  o 
iczym? Tylko o ludow cach, o Pyrzu, o  doszłych i 
Jiiedoszłych manifestacjach politycznej siły ch ło­
p a  ,

Nagły kryzys i jego wynik
Tak było w  ubiegłym roku. A co  dopiero lat 

temu kilka, kiedy mnie pytano w  Londynie o ó w . 
.czesny stan stosunków  polsko-żydow skich . Odpo- 
twiadałem —  i tu zapewne w  oczach wielu w y . 
Ftawiam sobie „tesłim onium  paupertatis" —  że 
Stosunki te nie są dobre, że są nawet w ręcz w ro - 
gie, ale tak jak tę byw a pom iędzy kotem i psem 
Z jednej zagrody. Stosunki te uważałem za chro­
nicznie zle, ale rzadko katastrofalne. M ówiłem  da. 
lej, że blisko sześćsetletnie w spółżycie nie może 
nie mieć sw ej wagi historycznej, nie może zakoń­
czyć  się inaczej, jeżeli już w ogóle  sądzona mu 
jest „likw idacja ", niż drogą stopniow ej ew olucji, 
ą  w  żadnym razie raptow nej czy przew lekłej fo r ­
my gwałtu. Brnę dalej. M ówiłem  w ięc, że chyba 
sam instynkt poIHyczny (m ając na myśli polity. 
kę W ewnętrzną) nie p ozw oli żadnemu rządowi 
[warszawskiemu w yrzec się elementn tak ściśle 
[związanego z życiem  gospodarczym  kraju. Dalej 
tw ierdziłem , że państwo polskie, nie w chodząc 
yr  „światła i  cienie" tej współzależności, uzna 
fakt, że w yelim inow anie Żyda z polskiego życia 
gospodarczego musiałoby spow odow ać gw ałtow ­
ny wstrząs w  ekonom icznej strukturze kraju oraz 
zniknięcie stałego i  dobrze zorientowanego łącz­
nika z Zachodem . (Ten ważny m otyw trafi do 
przekonania, niestety, tylko nielicznej grupie lu. 
idzi, którzy dbają p kontakt Polski z Europą 
^..szczerze).

Tak mówiłem  przed kilkn laty, ale nawet to, 
pa co się dziś patrzymy, nie zmienia mego zda­
nia o dalszej, może dalekiej przyszłości. Nastą­
p ił tylko nieprzewidziany —  i tu bądźmy szcze- 
r zy —  przez nikogo nieprzewidziany, nagły i głę­
bszy niż inne kryzys w  w ieczystej waśni polsko. 
Żydowskiej. Otsatecznym jego wynikiem  musi być 
pow rót do prawie zupełnego status quo.

Paradoks
M ówiłem dalej w tymże Londynie, —  a było 

to w krótce po odw ażnych wystąpieniach w  Jero­
zolimie naszego konsula w obronie Żydów , —  że 
wskrzeszona Polska, bardzo w rażliw a w sprawach 
prestige‘u, nie dopuści, aby ktoś, posiadający pra­
w o  do polskiego paszportu, m ógł być pomiatany. 
Polska przecież wie dobrze, jak ważną placówką 
prestige‘ową jest dla państw anglosaskich każdy 
„okazicie l" paszportu wydanego przez ich władze. 
A przeto każdy rząd w  W arszawie, który będzie 
bronił polskich Żydów  w  Palestynie czy Kapsz- 
tacie, nie będzie mógł jednocześnie patrzeć pobła­
żliw ie na ich prześladow anie przez społeczeń,! 

stwo aryjskie na terenie Polski.
Ale tu się myliłem. Okazuje się, że taki para­

doks jest m ożliwy. Podobnie jak aryjskie społe­
czeństwo nie czuje się na siłach gospodarczo 
w spółzaw odniczyć z Żydami bez uciekania się 
pod opiekę bezprawia, ani nie potrafi uodpornić 
ł l«  przed zarazą morajną, podobno przez Żydów  
M trzoną, tak samo i państwo, pom im o sw ych
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prestige‘ow ych  am bicyj, nie ufa, zdawrałoby się, 
sw ym  sądom, że skażą, gdyby po temu istniały 
prawne podstawy, choćby bO proc. ludności ży­
dowskiej, stanowiącej jakoby w ręcz przestępczy 
element. Dlaczego inaczej pozwalanoby ulicy brać 
„spraw iedliw ość" w sw e ręce?,

Naiwne przewidywania
Myliłem się, kiedy myślałem, że polska prasa 

rządowa, zapoczątkowana pod niedemagogiczny- 
mi rządami Marszałka Piłsudskiego i  w ciąż gło. 
sząca hasła męskości, patrzenia w  twarz twardej 
rzeczyw istości i t. d., nie będzie tuszowała tak 
kapitalnych w ydarzeń, jak np. niedawne zajścia 
w  Brześciu nad Bugiem.

Myliłem się, kiedy myślałem, że posłow ie pra­
w icow i, zawsze m ów iący o  św iętości rodziny i 
w ychow ania chrześcijańskiego, nie będą w yszu­
kiw ali argum entów za n iepolicyjnym  czy łagod­
nym traktowaniem studentów-pałkarzy. (Inni stu. 
denci nie potrzebują wszakże bać się policjanta, 
choćby siedział podczas w yk ładów  w  samej auli). 
Czy hr. Artur Tarnow ski w idział kiedy twarz 
studenta kopiącego leżącą koleżankę Żydów kę lub 
operującego najnowszą szlachetną białą bronią —  
żyletką? Ja widziałem. Czy p. Tarnowski wziąłby 
potem takiego stndenta jako pedagoga do sw ych 
dzieci? Czy p. Tarnowski w y okraża sobie, że ten 
osobnik w  przyszłości w ychow a rodzinę w  „du ­
chu B ożym "? I w reszcie czy w yobraża sobie, że 
w ładze w yższych  uczelni, w śród których obecnie 
może znaleźć się nawet w ięcej n iż dotąd skry­
tych czy jaw nych narodow ców , potrafą doprow a­
dzić do uspokojenia stosunków w św iecie aka. 
demickim bez pom ocy władz bezpieczeństw a?

Przyznaję się : pow yższe przew idyw ania moje 
b y ły  naiwne.

I W O N I C Z - Z D R O J
rozpoczyna 21. sierpnia 111. sezon jesienny — poleca 
ryczałtowy pobyt z kuracją 3 tygodnie z ł .  1 5 3 . —. 
Żądajcie prospektów. 4443k

Wzory z Trzeciej Rzeszy
Nikt chyba nie potrafi jak dotąd wytłum aczyć 

tak nagłego jak obecny wzrostu antysemityzmu. 
Czasami w ydaje się,- że w  cztery lata po dojściu 
do wrładzy narodow ych socjalistów  w  Niemczech 
ich antyżydow ski jad przeżarł jakby jakąś tkan­
kę naszej granicy i chlusnął cieczą nienawiści na 
całą Polskę. Ale to oczyw iście nie jest wytłum a­
czeniem. Przytem starszyzna polskiego ,żydożer- 
stwa" może się obrazić, że nie dość poważnie bie­
rze się w rachubę jej dawne „zasługi" w „kładze­
niu podw alin", a now i adepci, jak młodzież czy 
szczególnie św ieży naiybek sanacyjnych antyse­
mitów, też nie będą zadowoleni, kiedy im się u- 
przytomni, jak niedawno nastąpiło skrystalizowa­
nie ich poglądów  w  tej materii, lub w ręcz ich 
moralne „półobrotu ".

D laczego ten ruch „ż y w io ło w y " nie rozpoczął 
się, kiedy nędza kryzysow a była u szczytu, a do­
piero teraz, przy popraw ie koniunktury? Czy lat 
temu cztery albo pięć aryjscy lekarze i  praw nicy 
nie byli jeszcze w stanie zauważyć, że mają i w  
przyszłości mieć będą w sw ym  gronie znaczny 
odsetek Ż ydów ?

Takich pytań nasuwa się w iele. M ożliwe jest, 
że znaleźlibyśmy częściow e wytłum aczenie obec. 
nych nastrojów  w znamiennym zbiegu okoliczno­
ści: pom im o w ielow iekow ego-.„nasycenia" dem o­
graficznego Polski Żydami, ostra walka z nimi 
zaczęła się dopiero w ów czas, gdy prześladowania 
zarządzone przez Hitlera dow iodły , jak dalece 
niegroźna jest sławetna wszechśw iatowa solidar­
ność żydowska, jak ta rzekoma „m afijność" jest 
bezsilna i kulawo działająca. I w  związku z tym 
należy stwierdzić raz jeszcze, że każde now e i 
głębsze wniknięcie w  ducha poczynań naszych 
antysem itów daje w ciąż świeże dow ody zupełne­
go u nich zaniku wszelkiej rycerskości i  zmysłu 
„fa ir p lay".

Jak wygląda rzeczywistość
Em ocjonalne podłoża antysemityzmu kryją się 

gdzieś pom iędzy dr. Freudem a gruczołam i aryj- 
czyków , ale zato gospodarcza strona zagadnienia 
nie ma już chyba nic w spólnego ani z horm ona- 
mi, ani z podświadom ością, ani z metafizyką. Nie
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będę tu w ylicza ł ani argum entów narodow ców , 
ani przeciw nych , przytaczanych przez moich poJ 
przedników  w  tej ankiecie (oczyw iście , z pom i­
nięciem pp. Św iętochow skiego i Jerzego H ulewi­
cza). Jestem kompletnym laikiem, jeżeli chodzi 
o politykę gospodarczą, ale zdaję sobie jednakże 
sprawę, że i  A rabow ie i Anglia nie wpuszczą d o  
Paiestyny wszystkich Żydów- świata, którzy i tak 
nie pom ieściliby się tam nawet, gdyby do tere, 
nów  przeznaczonych na żydow skie osadnictw o 
przyłączono Transjordanię (co  jest zupełną 
mrzonką w obec postaw y m uzułm anów ); że nie 
wpuszczą tam w  najbliższych dziesiątkach lat na. 
w et w szystkich Ż ydów  z  Polski, choćby w  tej 
Polskie robiono ile chcieć pogrom ów ; że żadne 
inne państwo m asowej emigracji żydow skiej ‘A 
Polski dziś i  w  bliskiej przyszłości nie przyjm ie; 
że Madagaskar jest czystą utopią; przyzna to ka- 
żdy uczciw y i myślący człowiek.

A  w ięc żaden z pow yższych  -projek tów  nie da 
się urzeczywistnić, choćby  Żydzi godzili się na 
każdą aryjską propozycję. Ale Żydzi obdarzeni 
są wielką i w iekow ą cierpliw ością, która w spie- 
ru ich bezbronny npór, a upór trzech m ilionów  
cyw ilów , to potęga tym trudniejsza do zw alcze­
nia, że jest płynna, w przeciwieństwie do łatwo 
dostrzegalnej w ramach sw ych form acyj armii.

Logiczny wniosek
Z tego wniosek log iczny : Żydzi pozostaną w 

Polsce. Można ich w yw łaszczyć ze wszystkiego, 
odebrać im prawa obywatelskie, zamknąć ich w 
ghetto. Stan teft trw ać może dość długo, zwłasz. 
cza kiedy uprzytomnimy sobie obecny wzrost 
antysemityzmu na całym św iecie, ale wreszcie 
życie, czyli pewna norm alność i równow aga, we- 
źmie górę, a żydzi będą znowu coś posiadali, 
coś produkowali, coś zarabiali. Dzięki swym w y . 
bitnym uzdolnieniom będą znowu robili to lepiej, 
sprytniej, inteligentniej, często (zapewne dlate­
go, że to popłaca) uczciw iej od otaczających ich 
Słbwian. W ten sposób dojdzie się do podobnego 
stanu rzeczy, jaki panuje dzisiaj, czy raczej pa­
nował parę lat temu. Ale do tego czasu przeleje 
się trochę krw i żydowskiej, pochodzącej z „n ie ­
dobrow oln ej" o fia ry ; aryjczycy zamieszkujący 
państwo polskie, uciułają dla siebie m idasowy 
skarb w yrządzonych krzyw d; cale (co  nie daj Bo. 
że) pokolenia wzrosną karmione nienawiścią i  
pogardą względem zbiorow ości jednostek bez­
bronnych i na pogardę nie zasługujących; w zro­
sną nie tylko w duchu nienawiści, który upadla 
ale jeszcze pod w pływ em  zabobonnych uprzedzeń, 
które w obcych , „bezstronnych" oczach oblekają 
społeczeństw o tragiczną śm iesznością: przypom ­
nijmy sobie reakcję Europejczyka kiedy słyszy o 
pew nych form ach kultu i rytuału bram inów. (P od 
mianem Europejczyka rozumiem w dobie obecnej 
w olnego obywatela dem okracyj zachodnich)

Argument dla cyników
Nie porównywam , rzecz prosta, sprawy żydów , 

skiej w Polsce z kwestią murzyńską, ale co mo­
żna porów nać, to moralną odpow iedzialność, cho. 
ciażby w obec samych siebie antysemitów W  P ol- 
ace i w iększości białego społeczeństwa w  Stanach 
Z jednoczonych . Gdyby każdy praw dziw y polski 
patriota mógł odczuć tę głęboką i szczerą odrazę, 
jaką potrafi w zbudzić u człow ieka zachodniego 
cały nasz kraj z pow odu ustosunkowania się w ię­
kszości społeczeństwa aryjskiego do Ż ydów ; gdy­
by zechciał uw ierzyć (gdyż pozbaw iony paszpor* 
tn i aewiz, nie może przecież się przekonać) jak  
ciężko jest Austriakowi nawet dziś, po kilku la­
tach, uniknąć na Zachodzie konieczności tłuma*
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czenia si£ z okrucieństw Dollfussa względem so­
cjalistów  wiedeńskich —  może w ów czas patriota 
ów  zastanowiłby się, czy w łaściw ie sprawą czy­
sto wewnętrzną, polegającą na nerwach i zawi­
ści, warto sobie zapaskudzać opinię na forum 
m iędzynarodowym . Przytoczyłem  tu argument 
dla cyników, ale istnieje też według mego skrom­
nego mniemania znacznie barduej przekonyw ają­
ce rozumowanie natury moralnej.

Dalsze moje przewidywania w ypływ ają z mego 
religijnego w ychowania, ale mimo że trącą mis­
tyką, w yliczę je, gdyż nie wątpię o ich ostatecz. 
ne] ziszczalności. A w ięc! Przesunięcia na korzyść 
aryjczyków  w handlu czy przemyśle mogą dać 
wyniki dodatnie tylko w razie, jeżeli jednostki 
czy małe grupy jednostek nieżydowskich przy za­
kładaniu sklepu, kooperatywy łub warsztatu prze. 
mysłowego będą się poprostn pow odow ały godzi­
wą ze wszech miar chęcią zysku, czyli będą w y­
pełniały jedno z zasadniczych przykazań postępu 
gospodarczego; ale aryjska inicjatywa skazana bę. 
dzie z góry na fiasko, jeżeli jedną z głów nych do 

'n ie j pobudek będzie hasło nienawiści lub chęć 
wyzyskania koniunktury nienawiści. Ta spekula­
cja koniunkturalna jest lichw ą rów nie okrutną 
ja!, każda inna jej forma i jak każda lichw a do 
stałego dobrobytu nie prowadzi.

Rota Żydów
Przyznaję, że pisząc niniejszy artykuł nie 

mam na myśli jedynie dobra moralnego prze­
śladowców, ale chodzi mi także o los prześla­
dowanych; będąc zupełnie wryprany z wszel­
kiego rasizmu, pragnę aby w Polsce żydowska 
elita intelektualna i żydowska burżuazja mo­
gły dalej łączyć ten kraj z Zachodem A dla za­
chowania inteligencji konieczne jest, choć nie 
dekoracyjne, zaplecze Nalewek. Dziwmy to do­
prawdy paradoks, że w Polsce ludzie, którzy 
najłatwiej stają się „zachodnimi", to sławetni 
„Ostjuden", a że tylu wybitnych polskich aryj 
czyków tak wiele zawsze myślących o naszej 
łacińskiej kulturze powróciło po latach poby­
tu zagianicą ledwie władając językiem kraju, 

^  w którym mieszkali; że przedwojenne zamoż- 
yrr ite zaemiaństwo pomimo częstego przebywania 

na Zachodzie i władania językami, zachowało 
cechy bojarskie; że (drobny to ale charaktery­
styczny przykład) wiemy, jak opinia wojowa­
ła przeciwko noszeniu francuskich strojów w 
XVIII w., a zato nigdy nie słyszeliśmy, aby 
moda noszenia kontusza, stroju pochodzenia 
azjatyckiego, kiedy rozpowszechniła się w w, 
XVII, natrafiła na jakąkolwiek nacjonalistycz­
ną krytykę. Ale nie tu miejsce na obszerne o- 
mawianie „wschodniości" polskiej, choć to te­
mat bogaty. Pragnę tylko aby w Polsce wciąż 
wzmacniał się element zachodni, a do tego ko­
nieczni są Żydzi. Pragnę, aby mogły powrócić 
dla nich warunki życia sprzed maja 1935 r„ 
bo chyba nikt nie przypuszcza, że Marszałek 
Piłsudski długo tolerowałby jakąkolwiek for­
mę półoficjalnego antysemityzmu. Ale to są 
moje osobiste „pia desideria" i bardzo — na tle 
dzisiejszych nastrojów — subjektywne zdanie. 
Wiem dobrze, że powyższą argumentacją nie 
przekonam prawie nikogo. Któż bowiem uwie- 
rzy, że bez tej tkanki łącznej, jaką jest Żyd, i 
bez specyficznej ruchliwości umysłowej, którą 
zaraża on otoczenie, Polsce, dążącej do etatyz­
mu, totalizmu i autarkii, sądzone jest wpaść w 
marazm i zacofanie, jeszcze stokroć głębsze niż 
obecne? Ale, powtarzam, to nie są argumenty 
dla ludzi uprzedzonych.

7warz studenta, kiedy kopie 
na ziemi leżącą Żydówką

Argumentem dla antysemity-patrioty niech 
będzie już raz w tym artykule występująca 
twarz studenta, kiedy kopie leżącą na ziemi Ży­
dówkę :to nie kałmucka, dobrze Polakom zna­
na twarz kozaka szarżującego na tłum z na- 
hajką w ręku, ale oblicze rodaka w wolnej, 
wyśnionej Polsce, która podobno od wieków 
słynie z tolerancji. Wiemy, że naiwnością by­
łoby liczyć na uczucia humanitarne u naszych 
antysemitów — zbyt dalekie są one od ducha 
naszej epoki, ale pragnąłbym aby ludzie ci 
zrozumieli, że na daleką metę szkodzą Pol­
sce, gdyż fakty zamordowania Rólima, zagar­
nięcia Abisynii czy procesów moskiewskich, 
ażeby wymienić zaledwie parę przykładów 
zbrodni wołających o pomstę do nieba, choć 
przyjęte przez świat stosunkowo spokojnie,

Według danych ogłoszonej niedawno mię­
dzynarodowej statystyki handlowej najwięk­
szym przedsiębiorstwem na świecić jest towa­
rzystwo ubezpieczeń na życie „Metropolitan" 
w Nowym Jorku. Liczba ubezpieczonych wyno­
si 26 milionów. Przedsiębiorstwo zatrudnia 
40.000 pracowników i mieści się w dwóch ol­
brzymich trzydziestopiętrcwych drapaczach 
chmur. Na jednym z nich znajduje się „Metro- 
politan-Tower", wieża, przypominająca wenec­
ką Campanilę; mieści się w niej stacja nadaw­
cza.

Towarzystwo posiada własne laboratorium 
doświadczalne, badające "warunki, w jakich 
praca zatrudnionych w tyn, przedsiębiorstwie 
urzędników byłaby najbardziej wydajna.

KLIENT MUSI BYĆ ZDROWY.
Każdego ranka o godzinie w poł do siódmej 

„Metropolitan-Tower" nadaje ćwiczenia gim 
nastyczne, ponieważ towarzystwu zależy na 
tym, żeby jego klienci jak najdłużej zachowali 
zdrowie i otrzymywali w b,m celu odpowied­
nią pomoc. Oprócz ćwiczeń stacja nadaje od­
czyty, medyczne na temat jńelęgnowania nie­
mowląt, kosmetyki, sportów i zwalczania cho­
rób. „Metropolitan" posiada własną bezpłatną 
poradnię lekarską dó użytku klientów. Pracuje 
w niej około stu lekarzy i 65 chemików. Oprócz, 
porad ustnych udziela się rocznie około dwóch 
milionów' listownych Korespondencję tę zała­
twia 600 sekretarzy. 800 wyszkolonych pielę­
gniarek odwaedza poważniej chorych klientów 
w ich mieszkań i ach, robią w ciągu roku 65 
milionów różnych .zabiegów lekarskich, , ,̂f^uz- 
ba zdrowia" „Metiopaiitanu" ro^csłąia klien­
tom w ciągu 25 lat miliard broszurek lekar­
skich. Towarzystwo wyświetla własne fihny z 
działu higieny i urządza ruchome wystawy u- 
świadainiająee. Cały legion pracowników' i fa­
chowców wrydziera w iście amerykański spo­
sób ludzkie życie ze szponów śmierci.

MATUZa LOWIE EUROPY.
Najbardziej interesującym jest wydział sta­

tystyczny „Metropolitanu". Dokonywane w 
nim obliczenia stanowią * podstawę istnienia 
]/rzedsiębiorstwa. Okazuje się, że ryzyko ubez- 
pieczalni jest minimalne, w 99 bowiem wypad­
kach na sto klient żyje tak długo, jak obliczył 
wydział. Kobiety żyją przeciętnie o 4 lata dłu­
żej, niż mężczyźni.. Najdłużej żyją mieszkańcy 
Nowej Zebindii. Długość życia mężczyzny wy­
nosi tam przeciętnie 64 lata kobiety — 68 Z 
Europejczyków Szwedzi osiągają .matuzalowe 
lata". Mężczyźni żyją przeciętnie 61 lat, kobie­
ty —■ 63 i pół. W Ameryce mężczyźni umierają 
w 59-lym roku życia, kobiety w sześć­
dziesiątym pierwszym. Rekord krótkiego życia 
osiągają Hindusi, żyjąc przeciętnie 22 lata. 
Powodem te j krótkości jest niesłychana śmier­
telność wśród niemowdąt.

NIEBEZPIECZNE MIESZKANIA.
Statystyka „Metropolitanu" zawiera inne je-

bynajmniej nie poszły w niepamięć u narodów 
Zachodu.

„Kwestii żydowskiej — 
nie ma“

Ale głównie pragnąłbym, aby głosiciele ha­
seł nienawiści rasowej oraz obrońcy tezy o pse- 
udogospodarczej konieczności walki z  Żydami, 
cieszący się tolerancją lub wręcz aprobatą 
władz (gdyż zupełnie odmienna jest sprawra su­
mienia pojedyńczej, „nieurzędowTej“ jednostki), 
aby ludzie ci zechcieli WTeszcie spojrzeć na 
swre poczynania, na Polskę i na mapę świata 
z pewnego oddalenia, aby zdobyli się na chwi­
lę objektywizinu i chłodnego rozważenia sy­
tuacji Zrozumieliby wówczas zapewne, że to 
co obecnie przedsiębiorą, po wywmłaniu za-

szczc interesujące szczegóły. Okazuje się, że 
przeważna część nieszczęśliwych wypadków 
zdarza się w rmezkaniach klientów ubezpieczal- 
ni. Tylko 8 procent przypada na ulicę, a 2 na 
pojazdy. Ktoby pomyślał, że na jednego czło­
wieka, spadającego z drabiny, przypada dwóch 
ulegających nieszczęśliwemu przypadkowi 
przy kładzeniu się do łóżka '• wstawaniu z nie­
go. Nikt nic uwierzy, ilu ludzi ulega nagłemu 
kalectwu przy wychodzeniu z wanny po kro­
czeniu po gładkiej posadzce. Wypadków takich 
zdarza się w roku daleko więcej, niż podczas 
wykonywania zawodu lub w podróży.

OBERŻYŚCI PŁACĄ WYSOKIE SKł ADKI.
Na długość życia wpływa również rodzaj za­

wodu. Duchowni anglikańscy np. płacą daleko 
niższe składki, niż oberżyści. Z danych bowiem 
statystyki „Metropolitanu" wynika, że duchow­
ni anglikańskiego wyznania żyją dłużej, niż in­
ni cywilizowani ludzie. Z drugiej strony sta­
tystyka stwierdziła, że amerykańscy oberżyści 
żyją krócej, niż inni ludzie skutkiem nadmier­
nego użycia napojów wyskokowych. Do długo 
żyjących należą dyrektorzy banków, farmerzy 
i nauczyciele szkolni. Krójcie natomiast jest 
życie elektrotechników, górników i szczególnie 
nurków.

JAK SIE PODNOSI SPRAWNOŚĆ 
PRACOWNIKA?

Przedsiębiorstwo, które potrafiło wydrzeć 
śmierci tajemnicę jej władzy, umie również 
znajdować środki na podniesienie wydajności 
pracy swoich-urzędników. W „Metropolitarne** 
wprowadzono od dawna wydawanie bezpłat­
nych: obiadów wszystkim pracownikom. Zarząd 
doszedł do przekonania, że korzystniej będzie 
dla niego, gdy pracownik o-.rzyma darmo lek­
ki posilny obiad, zamiast przynoszonych z do­
mu wędlin i ogórków, obciążających żołądek i 
zmniejszających w ten sposób sprawność u- 
mysłową i fizyczną. Pracownicy posiadają 
własną czytelnię, salę gimnastyczną oraz wła­
sny dom towarowy. Istnieje tu również zwy­
czaj dawania urzędnikom parasoli, o ile zapo­
mnieli zabrać je z donui i wypadnie opuszczać 
biuro jiodczas deszczu. Dwa razy w roku komi­
sja lekarska bada sprawność pracowmika, u- 
zależniając od wyników awans.

iMHMtTTne ■ ■ ru m  i u mada mmii — — — t

l  T E A T R U . L IT E R A T U R Y  I S ZT U K I
-  Z TEATRU  IV . J. SŁOWACKIEGO. Pierw-

sze przedstawienia, na których dana będzie sztu­
ka G. B. Sha\v’a „Profesja  pani W arren" odbędą 
się w sobotę 28 i niedziele 29 bm.

_  SZOKĘ SZA K A L L  W  K RAK O W IE! Jutro 
odbędzie się w  „B agateli'’ pierw szy występ wie­
deńskiego teatru „Scala" z głośnym komikiem ek­
ranu Szóke Szakallem.

— JÓ ZEF KOLODNY wystąpi w  najbliższą so ­
botę i niedzielę w teatrze żydowskim Bocheńska 7.

mieszania i zakłóceniu tak potrzebnego naro­
dom ubogim spokoju, po zasianiu w społeczeń­
stwie strasznego ziarna goryczy i zwady — 
nie doprowadzi do żadnego celu: że Żydzi w 
Polsce pozostaną, gdyż niema dla nich nigdzie- 
indziej miejsca; że choćby się im odebrało mie­
nie i prawa obywatelskie, życie jest mocniej­
sze nawet od nienawiści, zawiści oraz prymi­
tywnego instynktu rasy; ono „przezwycięży 
bramy" ghetta, oddając Żydom jakiś propor­
cjonalny do ich zdolności stan posiadanie ma­
terialnego i społecznego.

Czy współżycie trwające od weikówr a tylko 
chwilowo gwałtownie zaognione, co do którego 
istnieje pewność że radykalnie zmienione nie 
ibędzie — można uznać za „kwestię"? Uważam, 
jpe nie, i przeto twierdzę, że kwestii żydowskiej 
— niema.
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homiiiimi skoticzgł sic w l  S. fi. R.
Tragiczna sytuacja komunistów zagranicznych w Rosji sowieckiej

Przed kilkoma dniami zaznajom iliśmy na 
 ̂szych Czytelników z w yw iadem  przepro­

w a d zo n y m  przez em igracyjne pism o ,,Sie- 
w o d n ia ’ z w ydalonym  z M oskwy długolet­
nim korespondentem wiedeńskiej „Neue 
Freie Presse” , p. Bassechescm. P. Basse- 
ches pośw ięcił w tedy sw oje uwagi, które 
zatytułowaliśm y „E kscelencja Rubel rządzi 
w  Z.S.R.R.” rozważaniom  ekonomicznym. 
Obecnie drukujemy w yw iad „Siew odnia” na 
temat sytuacji kom unistów zagranicznych 
W łow ieck ie j Rosji.

i— Jaką rolę gra w Rosji Kom intem ?
■— Nie gra żadnej!
—  No, to już przesada. Przecież komuniści 

zagraniczni mają na Kremlu wielkie wpły;- 
!tvy-

—  To byio kiedyś. Teraz koniec. Teirtaz cu 
idzoziemiec w  Moskwie, który twierdzi, że 
gest komunistą, naraża się na niebezpieczeń 
•gtwa, ryzykuje wolnością, a nawet życiem. 
Cudzoziemiec ze środowiska mieszczańskie­
go, kupiec, fabrykant, bankier korzysta w 
pewnym stopniu z nietykalności. Inaczej wy­
gląda sprawa z komunistami.
 ̂ , Nie rozumiem..*

b i—  Całe życie w Sowietach, to jedna wiel­
k a  zagadka. Wydawałoby się, że bolszewicy 
powinni przyjmować swoich towarzyszy z 
otwartymi ramionami. Tymczasem ci towa 
irzysze z zagranicy nie są w, Moskwie łubia­
ni, G.P.U. prześladuje ich. Oto przykład: 
przyjechała do Moskwy delegacja związków 
zawodowych. Delegaci złożyli wizytę swoje­
mu „burżuazyjnemu” posłowi. Podczas roz­
mowy dwaj z pośród nich oświadczyli: jes­
teśmy komunistami, odnajdziemy tutaj 
wspólny język. Na to poseł: rndzę nie afi­
szować się z tym komunizmem. —  Dlacze­
g o?  —  No, bo pod lada pozorem mogliby pa 
nowie wpaść w łapy G.P.U. i musiałbym 
tracić czas i siły, aby panów z nich wyry­
wać.

—  Czy rzeczywiście rola Kominterhu w 
Z-S.R.R. jest skończona?

—  Tak. To grpechy młodości. W  pierw­
szych latach rewolucji ludzie, rządzący R o­
sją, cackali się z Kominternem. Rozmaici za­
graniczni komuniści jeździli ido Moskwy, aby 
się trochę podkarmić. Zjazdy Komintemu 
kosztowały moc pieniędzy, goście zagranicz­
ni żyli bardzo szeroko. Nietylko karmiono 
ich i pojono, ale dawano im pieniądze. By­
li tacy, którzy przyjeżdżali do Z.S.R.R* z 
jnaleńkimi walizkami, a wyjeżdżali z prze­
pełnionymi kuframi. Pamięta pan książkę 

byłego komunisty hiszpańskiego Pestania
„ Siedemdziesiąt dni w sowieckiej R osji” , 

napisaną w roku 1920? Pamięta pan, jak 
hutor opisuje bezgraniczną chciwość, niektó 
rych zagranicznych uczestników kongresu 
Kom intem u? Zabierali futra, samowary. A  
kiedy jeden z nich narzekał przed Leninem, 
fce zgubił zegarek, po kilku gadzinach przy­
słano mu wspaniałą, złotą Omegę. Dziś jesz 
pze w Kremlu, w lokalu, przeznaczonym dla
Komintemu, wisi obraz, przedstawiający
drugi kongres trzeciej międzynarodówki 

N a pierwszym planie przewodniczący Komin 
ternu Zinowiew ,obok Lenin, Trocki, Kamie 
jiiew, Ryków, Bucharin, Radek i goście za­
graniczni z Romain Rollandem i Barbussem 
ha czele. Na dalekim tylnym planie Stalin.

—, Od tego czasu obraz zmienił się bar­
dzo.

—  Ja myślę! Część „awangardy rewolucji 
światowej” z Zinowiewem na czele rozstrze­
lana, część siedzi pod kluczem jako szpiedzy, 
tdrajcy, sprzedajni agenci kapitalizmu. Nie­
dawne to czasy, kiedy nie było uroczystości, 
obchodu, w którymby na honorowych miej­
scach, nie zasiadali członkowie Kominter-
hU. * ■■ . ... A-..

—  A  dziś? -V
—  Dziś Komintern nie gra żadnej roli w 

Sowieckim życiu. Żaden inteligent w Mosk­

A  A N D  A“  Wzruszający poemat miłosay z za kulis nowoczesnego małżeństwa, 
H -g  — m J *  \ \ a  w  rolach głównych: BARBARA
H  W  lĘ fb B N lB  S T A N W Y C H ,  R O B E R T

TAYLOR, JEAN BERSROLT. Ponadjo w programie H f  A f  U  A R J  F_ "j
najweselsza komedia dwóch najlepszych komików świata K I W u l l l I t N

Calopada pomysłów i wyścig humoru. W rolach głównych: F L IP  1 F L A P .

Dziti w kinoteatrze „  
Genialna realizacja 
W . S . V aa Dyke’ a

w o g i o . 3i 2ppr°zeo r . P o i d n k i  F i l m o w e  z pow yższego Ceny mlejec 
oti BO groszy.

wie nie wymieni nazwisk członków prezy­
dium Komintemu, bo ich poprostu nie zna. 
Z wyjątkiem Dymitrowa, którego proces \v 
Berlinie tyle narobił hałasu.

  A  Bela Kun? Przecież on grał w Ko-
minternie pierwsze skrzypce.

_  To człowiek skończony. Nie bierze u- 
działu w żadnych oficjalnych uroczystoś­
ciach. Nie zdziwię się, jeżeli się aowiem, że 
aresztowano go, jak wielu cudzoziemskich 
komunistów, jako szpiega... admirała Horty- 
ego.

Czym pan tłumaczy to obumieranie K o­
mintemu?

—  Przede wszystkim utratą wiary w re­
wolucję światową Za czasów Lenina liczo­
no się w  Moskwie z pożarem, który ogarnie 
cały świat, albo przynajmniej z tym, że u- 
da się podpalić Europę. Stalin oddawna nie 
ma już takich iluzyj. Rewolucja światowa 
go nie interesuje. Uprawia politykę patrio­
tyczną, nacjonalistyczną. Komintem to dla 
niego coś w rodzrju bielma, a komuniści za­
graniczni to w jego oczach element pasożyt­
niczy.

G.P.U. wie o tym oczywiście?
—  Bezwątpienia. I dlatego prześladuje za 

granicznych zwolenników komunizmu.
■—  Czy G.P.U. stosuje wobec komunistów 

zagranicznych różne m iary?
,—  O tak! Najgorsze jest traktowanie ko­

munistów, pochodzących z krajów, w  któ­
rych działalność komunistyczna jest zabro­
niona. , , ' .

—  Dlaczego ? i
—  To jeden z wielu rosyjskich paradok­

sów. Najbardziej prześladowani są komuniś 
ci węgierscy, niemieccy, włoscy i austriaccy. 
Z komunistami francuskimi, angielskimi, bel 
gijskimi więcej się liczą.

,—  A  jednak... Przecież komuniści, którzy 
w  roku 1934 po stłumieniu powstania w Au­
strii uciekli do Rosji, byli przyjęci jak bo­
haterowie.

—  A  teraz tych bohaterów znać nie chcą. 
Wielu z pośród nich siedzi w więzieniach, 
wielu marzy o wyrwaniu się z sowieckiego 
raju. Kiedy przyjechałem w roku 1922 do 
Moskwy wielu zagranicznych komunistów 
zajmowało wybitne stanowiska w  komisa­
riacie spraw zagranicznych. Najwięcej było 
Węgrów, których „urządził” Bela Kun. Dziś

się to zmieniło. Część tych panów jest za 
kratami, część wegetuje w  prowincjonalnej 
głuszy. ■/ i

—  Ale przecież spono komunistów zagra 
nicznych przyjęło sowieckie obywatelstwo, 

W ten sposób stali się swoi, bliscy! '
—  Złudzenie! Naturalizacja nie pomaga;, 

w  dalszym ciągu uważani są za obcych, za 
wrogów. Przeciw wyrokowi śmierdi lub &- 
resztowaniu komunisty cudzoziemca mógł 
protestować dyplomatyczny, przedstawiciel 
jego ojczyzny. Cziczerjn, później Litwinow

musieli się tłumaczyć, usprawiedliwiać. A  
któż się ujmie za komunistą cudzoziemcem, 
który przyjął obywatelstwo sowieckie?, -

Czy to dotyczy wszystkich komunistów: za’ 
granicznych ? V  « i > w  - - * • -i i

—  .Wszystkich. Bez względu na narodo- 1 
wość, religię i wiek. W  roku 1926 grupa 
zbiegłych komunistów hiszpańskich przyję­
ła obywatelstwo sowieckie i—  Icfziś prawie 
wszyscy siedzą w więzieniu. W ybitny komu 
nista polski Dąbal, znany poeta polski Ja" 
sieńsk', m ajor Jaworski i wielu innych, a 
imię ich legion, dawno już są w niełasce 
za rozmaite przestępstwa dokonane lub wy­
myślone przez G. P. U. Nie pomogło im o- 
bywatelstwo sowieckie. Część rozstrzelano, 
część dręczy się za kratami na Syberii lub 
na wyspach Sołowieckich. Nikt się za nimi 
nie ujmie. Przestali być cudzoziemcami, w 
prawach, a raczej w braku pitaw zostali zró 
wnani z poddanymi sowieckimi. iK-hśM: :<

—  Pzecież wśród komunistów zagranicz­
nych są ludzie wykształceni, zdolni, poży-
teczni i potrzebni. ' t

Komu to potrzebne! Dzisiejsi pano­
wie w Rosji mówią, że tego „towaru” m ają 
aż za dużo. Jest to oczywiście megalomania, 
ale cudzoziemcom stanowisko takie tylko 
utrudnia sprawę. Murzyn zrobił swoje, jnu- 
rzyn może odejść, '*'*•-* i w-1- - ,

—  A  jednak komuniści zagraniczni wy­
mywają się do Z.S.R.R.

—  Chyba tylko beznadziejni awanturni­
cy, albo ludzie, którzy mają dosyć życia, 
Legenda o sowieckim raju umarła i nie 
zmartwychwstanie. Moskwa przestała być 
Mekką dia prawowiernych komunistów. Ci, 
którzy nie mogą się z niej wyrwać, przeży­
wają wielkie tragedie, Wisi nad nimi ciągle 
miecz Demoklesa. t'

i

Skazanie działacza endeckiego
Łódź, 25. 8. (G) 17 listopada ubiegłego roku 

Stionnictwo Narodowe wydało specjalną ulot* 
kę skierowaną przeciwko żydowskim lekarzom. 
W ulotce tej w sposób niezbyt wybredny zosta- 
ii odsądzijii od czci lekarze żydowscy w Łodzi, 
którym ulotka przypisywała zmniejszanie się 
przyrostu naturalnego w Polsce przez propa­
gowanie świadomego macierzyństwa. Starostwo 
ciotkę tą skonfiskowało, a przeciwko autorowi 
tej ulotki, Konstantemu Poterze wytoczono 
proces. W Sądzie Okręgowym Potera został ska 
zany na 2 miesiące aresztu, a dziś Sąd Apela­
cyjny rozpatrywał tą sprawę. Potera tłuma- 
czył 6ię tym, że odbił tylko kilkanaście egzem* 
plarzy, które przesłał do starostwa do cenzu­
ry, natomiast jego współpracownik bez jego 
wiedzy odbił kilkanaście tysięcy ulotek i wypu­
ścił je na miasto. Do ulotki tej załączono także 
spis lekarzy żydowskich w Łodzi. Obrońca o- 
skarżonego adw. Scliweigler, wiceprezes Stron­

nictwa Narodowego w Łodzi dowodził, że treść 
tej ulotki nie zawiera żadnych cech przestęp 
siwa, ponieważ skierowana była przeciwko ż; 
dcm(!) Mimo tych wywodów Sąd Apelacy; 
wyrok pierwszej instancji zatwierdził.

Straszne morderstwc
Bielsko, 25. 8. (R) Policja bielska aresztowa- 

la 42-lelniego szewca Józefa Antonika zamie­
szkałego w Bielsku przy ul. Kazimierza Wieh 
Kicgo jako usilnie podejrzanego o dokonanie 
potwornej zbrodni. Dotychczasowe dochodzenie 
ustaliło, że Antonik w dniu 2 1  bm. wywiózł ze 
swego mieszkania na taczkach trupa kobiety u* 
krytego pod materacami i porzucił go w zaro"‘ 
slacli nad rzeką Białką Zwłoki znaleziono w 
tym samym miejscu. Jak ustalono ofiarą mor­
derstwa pailia 38 letnia Elżbieta Grcoiówna, 
siale zamieszkała w Kozach. Sekcja zwłok wy­
kazała, że śmierć Greuićwnej nastąpiła przez 
powieszenie. Antonika przekazano d̂o , dysgo* 
zyeji sądu grodzkiego. Bielsku.. P
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Przegląd gospodarczy
Praca nad kodeksem 
aprowizacyjnym

Prace izby przem ysłowo - handlowej nad w iel­
kim kodeksem aprowizacyjnym  dobiegają końca.
Zbieranie dotychczas wydanych zarządzeń do­
w iodło, iż przepisy !e są w wielu wypadkach 
sprzeczne i żo nie są jednolite. Nie tylko intere­
sanci, ale również urzędnicy nie m ogą w ybrnąć 
często z labiryntu sprzecznych zarządzeń. Upo­
rządkowanie obecnego stanu rzeczy jest koniecz­
nością wynikającą z potrzeb życiow ych  i ze wzglę 
du na dobro społeczne.

10 kg. mąki wolno w yw ozić 
bez pozwolenia

Ministerstwo Skarbu og łosiło  zarządzenie w pro 
wadzające ulgi przy w yw ozie zboża i przetw o­
rów  zbożowych. Obowiązek przedstawiania zez­
woleń w yw ozow ych , który w prow adzony został 
ostatnio w  związku z ograniczeniem  eksportu nie 
dotyczy przewożenia drobnych ilości zboża i mą­
ki w t. zw. małym ruchu granicznym. Nadto w o l­
no w ysyłać za granicę bez specjalnych zezwoleń 
drobne przesyłki ze zbożem i mąką w agi do 10 kg.

Sytuacja na rynku naftowym
Pod w pływ em  mocnej tendencji na rynkach 

św iatow ych przeprowadzono w  ciągu lipca br. 
w  całym szeregu państw europejskich podw yżkę 
cen produktów naitowych. Podw yżka cen nastą­
piła we wszystkich prawie państwach im portują­
cych produkty naftowe i to częstokroć nawet 
w brew  w oli poszczególnych rządów, które dą­
żyły do utrzymania ceny produktów na dotych­
czasowym  poziomie, celem podniesienia uprzemy­
słowienia i  m otoryzacji kraju.

P olski przem ysł naftowy wskutek zmniejszają­
cej się produkcji i w zrostu konsumeji krajow ej, 
przeznaczał co  raz mniejsze ilości dla sprzedaży 
zagranicznej. K orzystając natomiast z dobrej ko­
niunktury w  całym szeregu państw odbiorczych, 
jak nie mniej zie specyficznych w arunków, w  któ­
rych znalazła się Auslria i Niemcy przez ograni­
czenia
itow y podw yższył ceny produktów, dostarczanych 
zarów no do obu tych państw, jak i  na inne rynki.
Popraw ę tę jednak przemysł naftowy odczuł tyl­
ko w małym stopniu z powodu nieznacznej ilości 
produktów przeznaczonych na eksport.

W  ciągu lipca eksport polskich produktów nal- 
low ych kierow ał się jak zazrwyczaj do Czecho­
słow acji, Gdańska, Austrii i Jugosławii.

W zrost światowej produkcji srebra
W  pierwszym półroczu br. produkcja srebra na 

świecia (z wyjątkiem Meksyku) w yniosła 88.2 mi­
lionów  uncyj, w obec 83.4 mil. w analogicznym o- 
kresja roku ubiegłego i tylko 61.15 mil. w  li)3'3 r.
W zrost produkcji srebra w  roku bieżącym w po­
równaniu z pierwszym półroczem  1936 r. wynosi 
zatem 5.7%, a w porównaniu z r. 1935 — 44.1%.

W ytw órczość srebra w Sianach Zjednoczonych 
A. P. w zrosła w roku bieżącym w  porównaniu 
z rokiom ubiegłym o  7.4%, podczas gdy produk­
cja srebra w Peru i Kanadzie uległa nieznaczne­
mu zmniejszeniu.

W ytw órczość srebra w Meksyku w ciągu pier­
wszych pięciu miesięcy br. w zrosła w  porów na­
niu z tym samym okresem r. ub. o  5.6%. Ogólna 
swiatowra produkcja srebra w okresie pierwszych 
5-ciu miesięcy br. wyrażała się liczbą 108.6 mil. 
uncyj, a w ięc o 3.7% więcej niż w tym samym 
czasie r. uh., kiedy produkcja osiągnęła cyfrę 
101.8 mil uncyj.

Rekordowy rozw ój szw edzkiego 
przemysłu żelaznego

Od 1929 r. zauważyć się daje w Szwecji silny 
; uzwój przemysłu żelaznego. Przypisać to należy 
w dużej mierze inwestycjom, jakie poczynił len 
przemysł w latach od 1929 ao 1936 r. W ysokość 
inwestycyj przeprowadzonych w  tym okresie w y 
rażała się sumą pow yżej 100 m ilionów koron, z 
czego większa część przeznaczona była na zało­
żenie nowych przedsiębiorstw, reszta zaś na m o­
dernizację i rozszerzenie istniejących ju ż  ośrod ­
ków przemysłowych.

W ytw órczość żelaza lanego i kutego w  Sziwecji 
w zrosła z 504.000 ton w r. 1929 do 687.000 t. w 
1936 r.; w zrost wynosi żalem 36%. Konsumcja ,
w roku ubiegłym w yrażała się liczbą 935.000 ton, f

jęczmień targow y stand. 19.50—19.75. 
. . .  „  ■ Przetwory m łynarskie Mąka pszenna gat. I. w yciąg 80%

W c h w il i  o b e c n e j p r z e m y s ł z e la z n y  Szwecji p o -  | so-52 ; gat. 50%  48.50- 49; gat. IA  65% ' 1 5 - 46; pastewna

Ś W IĄ T E C Z N Y  NUM ER 
N C W EG 0  D Z IE N N IK A

ukaże s‘ę w znacznie z w ię k s z o n e j 
objętości i p o d w ó jn y m  n a k ła d z ie

dnia 5 września fi. r.
i zawierać będzie oprócz szeregu prac

najwybitniejszych sil
p u b lic y s ty c z n y c h  i l it e r a c k ic h

ZW IĘK S ZO N Y  D Z IA Ł  INSERATOWY
Zamówienia do działu inseratowego przyjmuje

Adm. Nowego Dziennika, Kraków , Orzeszkowej 7  -  Tet, 10 2 -7 9

Protest nrzBBtwHO antysemickim 
wywodom patriarchy rumuńskiego

Bukareszt, 25. 8. ŻAT. W  ramach ankiety 
pisma „Curentur na temat kwestii żydowskiej 
i problemów palestyńskich zamieścił patriar­
cha rumuńskiego ortodoksyjnego kościoła 
Miron Christa skrajnie antysemickie oświad­
czenie, pełne inwektyw pod adresem Żydów. 
Oświadczenie to wywarło przykre wrażenie w 

importu rumuńskiego, polski przemysł na- i szerokich kołach społeczeństwa i spowodowa- 
>odwvższvł cenv oroduktów. dostarc,zanveh * ło ostre protesty ze strony wszystkich ugrupo­

wań demokratycznych. W  imieniu Partii Chłop 
skiej, przywódca jej Karol Piotr Ptrescu, na­
desłał na ręce premiera Tatarescu memoriał, 
odpierający w ostrych słowach antysemicką 
enuncjację patriarchy. Partia Chłopska zwraca 
uwagę rządu na niebezpieczne konsekwencje

podobnych enuncjacji i stwierdza, że cenzura 
nie pozwala na zamieszczanie w prasie żadnych 
komentarzy krytycznych. Fakt ten może, zda­
niem listu Partii Chłopskiej być zrozumiany w 
tym sensie, że rząd podziela osobiste opinie 
patriarchy. Należy liczyć się z pobudzaniem 
najniższych instynktów tłumu i ewentualnoś­
cią dalszych zaburzeń w zakresie bezpieczeń­
stwa publicznego, które to zaburzenia mogą 
bardzo zaszkodzić prestiżowi Rumunii zagra­
nicą. W  zakończeniu memoriału Partia Chłop­
ska żąda natychmiastowego przeprowadzenia 
śledztwa w sprawie oświadczenia patriarchy, 
które zawiera również ciężkie zarzuty pod a- 
dresem rządu.

krywa 56% ogólnego zapotrzebowania wewnętrz­
nego, podczas gdy w  r. 1929 _  53%%.

Brak żelaza na rynkach angielskich
Przem ysł żelazno przetw órczy w  Angli odczu­

wa ostatnio duże trudności w związku z brakiem 
nu rynku surów ki żelaza. Przyczyniła się do tego 
w dużej mierze przerwa wakacyjna w  angiel­
skich hutach żelaznych, wskutek czego duża ilość 
zamówień na surówkę nie mogła być wykonana. 
Na rynku surow ego żelaza panuje obecnie zupeł­
ny zastój, gdyż całkow ita produkcja az do grud­
nia br. została już wyprzedana. Tranzakcje zaś 
ha okres późniejszy, wobec niepewnych cen nie 
są zawierane.

W obec takiego stanu rzeczy niewielka tylno 
ilość przetw orów  żelaznych przeznaczona została 
na eksport.

Rekordowe zbiory zb ó ż w  Finlandii
Według obliczeń głów nego zarządu rolniczego, 

1’ inlandia posiadać będzie w r. b. rekordow e 
zbiory. Zbiory pszenicy ozimej w yniosą 46.900 ton, 
gdy natomiast przeciętna liczba zb iorów  w latach 
1931— 1935 wynosiła 33.100 ton; zbiory zy la ob li­
czane są na 400 tys. ton, podczas gdy w lalach 
poprzednich w ynosiły przeciętnie 356 lys. ton, ję ­
czmienia —  177 tys. ton, ziemniaków — 1.200 lys. 
ton i innych okopow ych 1.200 tys. ton. W związku 
z tym spodziewane jest w pierwszych dniach 
września podwyższenie ceł im portowych od zbóż. 
Zaznaczyć należy, że poza obtitoscią, zbiory żyta 
cechuje nadzwyczaj w ysoki gatunek.

 O -----
Z GIEŁDY
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

Kraków, 2 5 . 8. Pszenica dwnrcka biała stand. 31.50—31.75; 
targowa stand. 31.25—31.50; żyto targowe stand. 24.50—25;

... • • 1 - ta?k°wo stand. 24.25—24.5U; owies targowy stand, lekko
była W ięc w yzsza w  porównaniu z rokiem 1929 i zudebzez 20-21- 

43%.

18—1 9 , razowa 15.50—36; inąka żytnia okr. trak. gat. 50% 
35 75—35.50; gat. I. 65% 3 5 .15—35.50; gat. I. 715% 34.25— 
34—50; razowa 95% 29.20—29.75; mąka żytnia okr. poznańsk. 
65% 35.75—36; 50—6 5 %  *4.50-34.75.

Poznań, 5. g . Cen transakcyjnych nie ma. Ceny orien­
tacyjne: żyto bez zmiany, usp. stałe; pszenica 8r—31.50; 
osp. stałe; jęczmiona bez zmiany; usp. spokojne; mąki 
żytnie gat. pierwszy 50% wł. w. 32.50—33.50; 65% 31—32; 
gaiunok drugi 50—65 pr.; 24—25; usp. spokojne; mąki 
pszenno wszystkie gatunki obie kolumny o 50 gr. wyżej; 
usp. stałe; gorczyca 36—38; mak niebieski 75—78; makuch 
rzepakowy 20.50—20.75; Słonecznikowy 25.25—26; siana 
ssystkie galunki o jeden słoty w yżej. Renta bez unia. 
ny. Ogólne usp. spokojne. 
filEŁDA WARSZAWSKA  

Warszawa, 25. 8. Kursy zamknięcia: Akcje: Bank Tol. 
ski 104; L ilpop 51; Ostrowiec 25.50. Tendencja utrzymana. 

Papiery procentowe: 3 %  premiowa poż. inwest. I. em. 
68.50; 5% poż. konwersyjna 62—61.88; i%  poż. dolarowi 
(dolarówka) 39.50; 4%  poż. konsolid 58—58.50; 4 % %  poż. 
wewnętrzna 56.75—56.50—57. Tendencja niejednolita s od. 
cieniem słabszym.

Listy zastawne Banku Gospodarstwa Krajowego orai 
Bku Rolnego bez zmiany.

Dewizy: Belgia 89.38: Holandia 292.20; Londyn 26.39. No. 
Jork czek 5.29: Nowy Jork telegraficzny 5.29%; Pary! 
19 88; Praga 18.41; Szwajcaria 121.65. Tendencja niejedao. 
lita. 1

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych 25. g. Kursy zamknięcia: D ewizy: Pary* 16 35;

1 ondyn 21.71%; Nowy Jork 4.35%; Bruksela 73.32; M edio. 
lun 22.92%; Amsterdam 240.27%; Berlin 175.07'% ; Wiedeń 
811.90; Sztokholm 111.93; Oslo 109.10; K openhagi 86.9 2 % ; 
Praga 15.18%; B ialogród 10 ; A teny 8.95; Konstantynopol 

50; Bukareszt 3.25; Helsinki 9.60%, Japonia 126.25. — 
Tendencja niejednolita.
POŻYCZKA STAB ILIZA CY JN A  

V Londynie Ł. 67; w Paryżu Fr. f. 1990 
Doi. 66 przy tendencji niejednolitej.
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKO 

Nowy Jork, 25. 8. K ursy zamknięcia: 8% poi. D illo . 
nowska 54.50; 7%  poż Stabilizacyjna 7ś; 6 %  poż. Dolaro* 
w a 60; 7% ' poż. m. W arszawy 53. Tendencja słabsza. 
LONDYŃSKA GIEŁDA METALI 

Londyn, 25. 8. Cynk 23% -15/16; 2315/16-fl. Cyna 261% 
- % ;  2 6 1 % -% . Ołów 2 2 - % ;  22 1/16-1/3. M iedł 5515/15-. 
56; 56 3/16—% . Elektrolit 62% —63% , Złoto 138.4,

ZffTychu
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Otwarcie postępowania dowentowego 
nastąpi w tóiin dzisicisząm

Przebieg trzeciego dnia procesu w aferze Paryiewiczowej
— Nie znał pan spraw pieniężnych żony? To 

rzaoni wypadek w małżeństwie.
KRAKGW, 25 sierpnia.

Dziś, w trzecim dniu głośnego procesu Flei- 
scht rbwej i tuw. zeznawał drugi oskarżony, I- 
irael ł  leischer, kupiec z Tarnowa, mąż pierw­
szej oskarżonej. W  przeciwieństwie do swej 
żony, która udzielała sądowi obszernych wy­
jaśnień we wszystkich sprawach, stanowiących 
przedmiot oskarżenia, osk. Fleischer wypiera 
Big jakiegokolwiek udziału w zarzucanych mu 
czynach. O interwencjach żony nie był poin­
formowany, jej korespondencją się nie zajr.to 
wał, a również bardzo mato inćeiesował się 
S K iep em , który prowadziła pod jego firmą żo­
na, gdyż oskarżony będąc chory na wrzód w 
żołądku, przeważnie przebywał w domu.

Między przewodniczącym, a potem prokura­
torem z. jednej strony, a oskarżonym z dru­
giej strony wywiązują się dialogi w których 
oskarżony ogranicza się do lakonicznego za­
przeczenia wszystkiemu, zasłaniając się bra­
kiem zainteresowania, spowodowanym choro­
bą.

Nitzyir się nie interesował
— Czy oskarżony zauważył, że do skJepu i 

do mieszkania przychodzą interesenci, którzy 
nie kupują niczego, tylko konferują z żoną i 
coś z nią załatwiają?

— Nie interesowałem się tym.
— Żona nic nie mówiła o łych interesentach?
— Nie.
— Oskarżony nie wiedział o listach, które 

przechowywane były w domu w szufladzie?
— Nie.
— Nie interesował się oskarżony niczym, co 

się działo w jego domu? Nic oskarżony nie wie 
o sprawie Fastena?

— Nie.
—  Oskaiżony ma prawo nie zeznawać, ale 

skoro zeznaje, to lepiej jest, jeśli wyjaśni są­
dowi, co wie.

— Nic nie wiem o sprawach, załatwianych 
przez zonę.

„lo  jest śmieszne 
tłumaueme s *e -"

— Oskarżony się dziwnie tłumaczy. Fasten 
miał sprawę do żony, oskarżony Fastena luDit, 
a nie pytał go, co za sprawę ma do żony? To 
jest śmieszne tłumaczenie się. Oskarżony sam 
to przyzna.

— Nie interesowałem się.
— Czy oskarżony pośredniczył między żoną 

a Parylewiezową?
— Nie pośrednicz} łem. Tylko raz jadąc do 

lekarza do Krakowa zabrałem list, w którym 
chodziło o przyspieszenie naszego postępowa­
nia ugodowego w sądzie.

— Więc, gdy idzie o przyspieszenie sprawy 
sądowej, to się jodzie do żoi.y prezesa Sądu A- 
pelacjjncgo? Co żona prezesa ma wspólnego 
z ponagleniem spraw sądowych?

Oskarżony nie odpowiada
— Czy żona w tajemnicy utrzymywała wszy­

stko, co no niej pisano?
— Ja się nie interesowałem.
— Twierdzi oskarżony, ze listów, otrzyma­

nych na s>.oje nazwisko nie otwierał, tylko da­
wał żonie. Czy nie otrzymywał prywatnych li­
stów?

— Nie, co najwyżej kartki od rodziny, ale 
żadnych listów nie przypominam sobie.

— Czy widział oskarżony" by d0 żony nad­
chodziły przekazy pieniężne?

— Nie.
— A weksle widział u zony?
— Nie interesowałem się tym.
— Pamięta oskarżony przyjście Sanowskie- 

go do swc0<j domu ?, O czyni mówił Sanowski 
% żoną?

—  Nic wiem, bo byłem w drugim pokoju.

— Jak długo konferował Sanowski z żoną?
—  Nie wiem.
—  Niech oskarżony tłumaczy się logicznie: 

Oskarżony nie wie, co się działo w sklepie, bo 
siedział przeważnie w domu. A w domu także 
nie wie, co się działo. Może także go w domu 
nie było? Może był przeważnie na ulicy?

—  Siedziałem w domu. ^
—  A więc kto przychodził do domu?
—  Raz widziałem Sanowskiego.
—  I nikogo więcej?
—  Nie.

„Alba -  albo4'
— To jest tłumaczenie, które nie wytrzymuje 

krytyki. Jeżeli oskarżany chce zeznawać, to 
proszę odpowiadać na pytania, albo proszę u- 
chylić się od zeznań. Albo — albo: kręcić nie 
wolno.

Przewodniczący odczytuje list Fleischerowej, 
która bawiąc w lecie 1935 r. w Pleśnie, pisała 
do męża, by zatelefonował do Paryiewiczowej 
w sprawie Fastena.

—  Czy oskarżony telefonował do Parylewi- 
czowej ?

—  Nie przypominam sobie.
— Czy oskarżony słuchał żony, czy robił to, 

cc mu kazała?
— Czasami robiłem, czasami nie.
— Co to była za spraw-a Fastena?
—  Nie wiem.
—  Jak to, pisze do pana żona o jakiejś spra­

wie, której par zupełnie nie zna. Czy nie zapy­
tał pan żony po przyjeździe, że pisała panu o 
czymś, czego pan w ogóle nie rozumie?

— Nie.

Rozmowa z  Parylewiaowe
— Czy oskarżony był u Paryiewiczowej z li­

stem ?
— Byłem.
— Jaka była rozmowa oskarżonego z Paiyle- 

wiczową?
— Przedstawiłem się jej i oddałem list.
—  I nic więcej?
— Nie.
—  Tu po co pan jechał do Krakow:a? Prze­

cież można było list posłać pocztą za 25 gro­
szy.

— Ja nie pojechałem specjalnie z tym listem, 
tylko jadąc do lekarza, zabrałem list do Kra­
kowa.

— Co żona opowiedziała oskarżonemu o in­
terwencji w swojej sprawie?

— Nic.
— Więc nam opowiedziała żona o tym, a 

własnemu mężowi nic. Nie mówiła, ile ma ko­
sztować interwencja?

— Nie. Ja się tym nie interesowałem, bo by­
łem chory.

„Proszę mi wierzył..."
W  pewnym momencie, gdy oskarżony zape­

wnia, że nie był wtajemniczony w dzia.alr ść 
żony, używając zwTotu „Proszę mi wierzyć4... 
przewodniczący ostro reaguje:

— Niech oskarżony nie mówi „proszę mi v. ie- 
rzyć“ , bo czy ja będę oskarżonemu wierzył, czy 
nie, to jest moja rzecz.

(zy  byl drugi raz 
u l^arylewitzower ?

Prok. Garbaczyński: Kiedy pan poznał Pary­
lewiezową?

— Jak zawiozłem jej list, przedstawiłem si«
jej-

— Kiedy to było?
—  Gdy miałem postępowanie ugodowe:
— W jakim czasie to było?
— Mniej więcej przed dwoma laty.
— Czy poza tym jtdnym wypadkiem był je* 

szcze oskarżony kiedy u Paryiewiczowej ?
— Nie. ,
Prokurator prosi o stwierdzenie z listu Flei«

scherowei do Paryiewiczowej z maja 1930 r., 
że Fleischer był w tym czasie u niej, gdyż lisi 
ten zaczyna się słowami: „Podczas pobytu w 
Krakowie mąź mój zapomniał prosić Jaśnie 
Wielmożnią Panią', poczem następuje urgenr 
w sprawie nominacji Sanowskiego, którą Flti- 
scheiowa nazywa „swoją osobistą sprawą", na 
której jej bardzo zależy, gdyż chodzi o jej e* 
gzystencję.

Oskarżony nie umie tego wyjaśnić i obstaje, 
ze był u Paryiewiczowej tylko jeden raz, mniej* 
więcej na wiosnę 1935, przy czym daty nie pa* 
mięta, me tylko, że musiało to być w czasie je­
go postępowania ugodowego, gdyz żona powie* 
działa mu, że list dotyczy tej sprawy. Sąd usta* 
la, że postępowanie to ukończone zostało vr hu 
tym 1935 r„ podczas gdy wspomniany list jesi 
z maja 1936 r.

Obr. dr Arnold zauważa, że w liście nie ma 
mowy o bytności Fleischera u Paryiewiczowej, 
tylko w Krakowie.

Prok. odczytuje oskarżonemu zeznania żony, 
z których wynika, że był on kilkakrotnie u Pary 
lewiczowcj, jednak oskarżony podtrzymuje swe 
zeznania, że był u Paryiewiczowej tylko jeden 
raz.

Zona przestała go pielęgnował
Na dalsze pytania prokuratora nie umie nic 

bliższego powiedzieć o częstych wyjazdach żo-- 
liy do Krakowa i Warszawy, stwierdza tylko, 
że od czasu znajomości z Parylewiezową, żona 
ustawicznie była czymś zajęta i przestała go 
pielęgnować, nie zajmowała się też domem.

„To tyldo od lej męża zależy"
Na żąu„,,.e prok. Żeleńskiego przewodniczą, 

cy przedkłada oskarżonemu list jego pisany 
do żonj do Pleśny, następującej treści:

„Żono, posyłam Ci listy od Parylewicz i 
odpisz mi czy jedziesz jutro, lub czy dać 
odpowiedź przez frachciarza, ażeby dała 
znać, którym pociągiem jedzie ao Sącza, to 
mogłabyś z nią ewent. mówić na stacji. 
Była również p. Orzechowska, to pokaza­
łem jej list, to ona twierdzi, że to tylko od 
jej ipęża zależy a jak znuwu teraz pisze, 
że nie może dać definitywnej odpowiedzi, 
to w takim razie kręci. Na wszelki wypa­
dek będzie p. Orzechowska jutro Cię cze­
kać na stacji przed odjazdem.

Wezwany do wyjaśnienia treści tego listu, 
oskarżony Fleischer najpierw twierdz., że na

i, opei lach figurowała Parylewiezową jako nfc 
uawca, w końcu jednak przyznaje, że listy czy­
tał. Mowa jest w liście o spotkaniu żony jego 
z Paryler iczową. Orzechowska mówiąc, że „to 
tylko od jej męża zależy', miała na myśli pre* 
zesa Parylewicza, ale o co chodziło jej, oskar­
żony nie wie. Słowa „kręci" użyła Orzechów* 
ska o Paryiewiczowej.

Prok. Żeleński- Tak pan przeklina Parylewi* 
czową...

Osk.: Ja nie przeklinam.
Prok.: No, ale mówi pan, że tyle nieszczęść 

s,ę od tej znajomości zaczęło. A czy nie zau­
ważył pan jakiejś zmiany w  waszyrr stanie 
majątkowym, jakiejś poprawy?

— Nie. Było zawsze jednakowo
— Jak" Dobrze, czy źle?



— Średnio, nie żyliśmy nigdy nad stan. 
W  lutym 1935 było ukończone postępowa­

nie ugodowe, a w jakiś czas potem żona pań­
ska wyjechała do Warszawy, gdzie wydała 300 
kilkadziesiąt złotych Czy nie uważał pan, że 
jest to wydatek nad stan?

— Ja nie wiedziałem, ile żona wydała w War 
szawie.

Nie zajmował się pan w ogóle sprawami 
pieniężnymi?

— Nie.
— A skąd pan miał pieniądze na papierosy? 
-— Ja nie palę.
—  Do kawiarni pan też nie chodzi?
— Nie.
— Ale ubranie pan nosi, za czyje pieniądze?
— Żona mi zamawiała ubrania (wesołość).

Jesuze sprawa rozlewni
—  Czy słyszał pan kiedyś od żony, że ma o- 

trzymać koncesję na rozlewnię?
L —  ^ ie‘
' —  A że ma otrzymać coś, co ma poprawić 
jyasz byt? - *»*■ »- .
^ — Nie *
f —  Nawet tego panu nie powiedziaa. Ja nie 
Inam więcej pytań.
t Obrona rezygnuje z pytań do Fleischera.

W  dalszym ciągu rozprawy zeznaje osk. 
Farberowa, siostra Fleischerowej. Mówi gło­
sem spokojnym nie przyznając się do zarzuco­
nych jej czynów, objętych aktem oskarżenia. 

Przew.: Czy w sprawie licencji na fotografa

r Obr. dr 'Arnold: Czy szwagier tłumaczył pa­
ni dlaczego szuka protekcji aby uzyskać li­
cencję?

—  powiedział mi, że odmówiono mu i że 
^ez protekcji nie można dostać licencji,

— A od kogo zależy wydanie licencji?
— Szwagier powiedział mi, że od wicepre­

zydenta Klimeckiego.
Następny oskarżony Józef Hochman, kupiec 

i  Rzeszowa, nie poczuwa się do winy, szcze­
gólnie do tego, aby był „zastępcą osk. Fleisdię- 
fowej na Rzeszów”.

Fjeischerowa informowała się u Hochmana, 
jjzy sędzia Michałowski jest człowiekiem za­
możnym i pewnym. W jakiś czas później otrzy 
jnał list od Fleischerowej z prośbą o zawiado­
mienie sędziego Michałowskiego, że ona ocze­
kuje go w Tarnowie, i że ma on zabrać z sobą 
pieniądze. Odpowiedział wówczas Fleischero- 
jyej, że Michałowski przyjedzie z pieniędzmi.

Jeśli chodzi o korespondencję z Fleischero- 
jwą, to wysyłał ją na adres męża, gdyż na jego 
nazwisko opiewał szyld. Chodziło mu jwięc o 
to, aby pocztę szybciej doręczono.

JY jednej ze spraw interweniowano u Pary-

Przesłuchany został po przerwie oskar­
żony Hollander, który nie poczuwa 
Się do winy. Znał Parylewiczową od ro­
ku 1930. Pani „prezesowa” skarżyła się przed 
oskarżonym, że ma wielkie wydatki, prosząc 
czy mógłby jej wystarać się o pożyczkę. Hol­
lander pożyczył wówczas Parylewiczowej kwo­
tę 200 zł. Później pożyczył może jeszcze jakąś 
gumę.

W tym miejscu obrońca dr Axer przedkłada 
sądowi bon następującej treści: „Pożyczyłam 
u p. Hollandera 8. V. 550 zł. Pieracka-Paryle- 
jviczowa“ . Dokument ten załączony do aktów.

Hollander przyznaje, że interweniował w 
sprawie swego kuzyna Kanta. Ponieważ w ad­
wokaturze jest źle, Kant chciał iśę do sądu, 
tym bardziej, że miał kwalifikacje.

Przew.: Jak się ma kwalifikacje, to się idzie 
do prezesa, a nie do żony

ulicznego Parylewiczowa żądała od oskarżonej 
pieniędzy?

— Żądała 300 zł „pożyczki” , ale ja  dałam 
tylko 200 zł. Ze mną nie chciała o tym mówić, 
poruszała sprawy pieniężne tylko z moją sio­
strą. Te właśnie 200 zł załatwiłam przez sio­
strę.

— Jest tu w aktach list oskarżonej, w któ­
rym pisze: „Byłam u Parylewiczowej, powie­
działa, że była u p. K.“ Dlaczego oskarżona po­
dawała nazwisko to w skrócie? (Mowa jest o in 
terwencji w prezydium miasta, chodzi praw­
dopodobnie o prezydenta dr Kaplickitgo lub 
wiceprezydenta dr Klimeckiego).

— Bo mi się spieszyło przy pisaniu tej 
kartki.

—* Czy wskutek nie załatwienia sprawy li­
cencji zwrócono oskarżonej te 200 zł?

—  Siostra zwróciła mi 100 zł w gotówrce i 100 
zł wekslami. Widocznie Parylewiczowa zwró­
ciła jej te pieniądze.

— Czy oskarżona wiedziała czym siostra 
zajmuje się po za sklepem? — Nie.

Sędzia dr Wasilewski pokazuje oskarżonej 
list: a w tym liście pisze pani o rozmaitych 
interwencjach i prosi ją nawet o radę jak po­
stąpić. Oskarżona wiedziała, że Parylewiczo­
wej płaci się za interwencje?

— Wiedziałam, że się jej pożycza, ale nie 
płaci.

Farberowa przyznaje, że była kilkakrotnie 
w mieszkaniu Parylewiczowej na ul. Sarego. 
Po raz pierwszy była u niej z listem od siostry. 
Parylewiczowa nie rozmawiała z nią jednak, 
a i później unikała z nią rozmowy.

Iewiczowej po to, aby zastosowano przy fero­
waniu wyroku amnestię, której nie uwzględ­
niono.

Zwracał się natomiast Hochman do Fleische­
rowej z prośbą o koncesję na hurtownię tyto­
niową. W  tej sprawie Fleischerowa miała in­
terweniować u Parylewiczowej, dokładnej od­
powiedzi jednali nie dała.

Prok.: Pan w iedział kim był mąż Parylewi- 
czowej? —  Wiem, że był prezesem sądu.

— Ale jakiego sądu? —  Apelacyjnego.
— Czy przypuszczał pan więc, że Parylewi­

czowa może mieć wpływ na sędziów? — Ja 
tego nie mogłem wiedzieć.

Sąd odczytuje zeznania Hochmana w śledz­
twie, gdzie zeznał, iż przedstawia sobie to w 
ten sposób, iż Parylewiczowa wpłynie na sę­
dziego, aby w odnośnej sprawne darował karę.

Obr. dr Rittingstein: Czy kierując pańskich 
krewnych do Fleischerowej miał pan świado­
mość przynależności do jakiejś bandy, że pan 
jest jakimś naganiaczem? — Nigdy.

—  Czy była między wami umowa, że pan 
miał załatwić interesentów w Rzeszowie? — 
Nie. ,vl

— Nie wiedziałem, że mogę mieć o to nie­
przyjemności. Parylewiczowa powiedziała, że 
poprosi, ale nie wiem kogo.

Później Hollander chciał dać Parylewiczo­
wej prezent, gdy przyszedł podziękować za 
załatwienie sprawy Kanta. Parylewiczowa nie 
chciała jednak przyjąć prezentu.

Przew'.: Ale pieniądze tak!
Hollaander wyjaśnia, że dopiero później, gdy 

prosiła o pożyczkę, obliczyli się. Myślał, ze ta- 
kiej osobie można pożyczyć. Ogółem została 
mu dłużna około 1.000 zł.

Z kolei Hollander wyjaśnia sprawę starań o 
przeniesienie sędziego Ożoga.

Obr. dr Axer: Czy pan uważa, że prezes Pa- 
rylewicz wiedział o tych pożyczkach? —  Nie. 
Parylewiczowa zawsze prosiła tylko o to, zeby 
mąż się nie dowiedział.

Dr melGRABSCHEtD
Choroby nerwowe.

Krótkie fale.
Katowice ui. Młyńska 5

Po wypowiedzeniu się stron sąd postanowił 
uwzględnić usprawiedliwienie sędziego Machal- 
skiego natomiast świadka Yaubowrą postano­
wiono zbadać przez lekarza urzędowego i ew. 
doprowadzić.

Obrona wnosi o reasumcję uchwały w spra­
wie świadków Orzechowskich, którzy uspra­
wiedliwili swrą nieobecność i zostali zwolnie­
ni. Obrona wnosi aby świadków tych jednak 
na rozprawę powołać.

Prok. Żeleński uważa, że nie zaszły żadne no­
we okoliczności, które powodowałyby konie­
czność zmiany poprzedniej decyzji.

Obr. dr Arnold wskazuje jednak, że istnieją 
motywy i to natury wcale ważnej. Skoro bo­
wiem wypływają coraz to nowe usprawiedli­
wienia od świadków, to jest jasne, że istnieje 
wśród świadków tendencja, aby nie jawić się 
na sali rozpraw.

Przewodniczący wskazuje, że strony mają 
możność zgłosić w tej sprawie wniosek w to­
ku przewodu sądowego.

Sąd przesłuchuje osk. Schneida, który wy­
jaśnia szczegóły doniesienia na sędziego Ożo­
ga, Oskarżony dostał odnośne pismo od Sche- 
tlera i wręczył je Hollandrowi. Po kilku mie­
siącach Hollander zgłosił się z prośbą o pożycz­
kę wekslową 300 zł dla Parylewiczowej. Os­
karżony odmówił, oświadczając jednak, że ma 
depozyt Schaftlera i może tych z pieniędzy wy­
płacić, o ile Scliaftler zgodzi się na to. Po kil­
ku dniach Schneid widział się z Schaftlerem, 
który wyraził zgodę na udzielenie pożyczki z 
jego depozytu. Scliaftler polecił wówczas wy­
płacić Hollandrowi 300 zł za otrzymaniem we­
ksla Parylewiczowej. Schneid weksel ten otrzy­
mał, ale później, gdy afera wyszła na jaw, spa­
lił go.

Po zeznaniach tego oskarżonego zabiera głos 
prokurator, który stwierdza, że o ile poprzed­
ni oskarżeni trzymali się naogół swych zeznań 
w śledztwie, o tyle obecny oskarżony zeznaje 
diametralnie przeciwnie. WoDec tego prokura­
tor wnosi o odczytanie zeznań oskarżonego w 
śledztwie. Sąd zeznania te odczytuje.

PewTne różnice w zeznaniach tłumaczy oskar­
żony tym, że w śledztwie był zaskoczony, my­
ślał o spalonym wekslu, do czego sam się obec­
nie przyznał.

Następuje oświadczenie sędziego dr Wasi­
lewskiego, który okazuje list znaleziony w cza­
sie rewizji. W  liście tym pisze Schneid do 
Schaftlera, że odmawia interwencji w sprawie 
sędziego Ożoga, a przesłaną mu kopię donie­
sienia zachowuje do jego dyspozycji.

Obr. dr Landau zadaje serię pytań w któ­
rych wyjaśnione zostaje, że oskarżony udzie­
lił tej pożyczki dlatego, że nastąpiło to z depo­
zytu Schaftlera i na jego polecenie.

REPERTUAR KINOfEATROW
A D K IA : „Ucieczka Tarzana".
APOLLO: „Zamek tajem nic'1 (Guy Standig).
ATLANTIC: „W ielka m iłość Beetkorena'1 (U a .r j Danr i 

„Tańczący p irat" (Steffi Dunna, Cliarles Collins).
BAGATELA „K to  ostatni ca łu je" (Liana Haid, Iwan Ps- 

trowicz) ■— „N oc przed bitwa (Annabella).
PROMIEŃ; „D aj mi twe serce" (Kay Francis). — „? a n  

z m ilionam i" (Gary Cooper).
STELLA: Cyrk Marmuusa (W alace Beery) i „Sretrne 

ostrogi" (Buck Jones).
SZTUKA: ^Barkarola" (Gustaw FroeUch, film  niem.)
UCIECHA: „Lódż podwodna Nr. 9“ (Kobieta i marynarz) 

(w rolach gł, Dolores Del Kio, Ryszard D ix).
W AN D A: „K lu b  kobiet" (Danielle D arrieu i)

„Istnieje wśród świadków tendeńcja 
aby nie jawić się na sali

Przed przystąpieniem do przesłuchania dal- j ków sędziego Mach;:' il.mgo i i autowej u nie- 
gzyęh oskarżonych, s jd  odczytuje gisjną świad 1 możności przybycia,/ -

T O ,rvu WY DZIENNIK”  czwartek 26 ćierpniL
'̂ asaatkMańsa

Bez protekcji nie można 
dostać licencji

„Nie chciała przyjąć prezentu'
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S I E R P I E Ń

26
C ZW A R T E K

Wschód słońca 
4 g 27 m

Zachód słońca 
18 g 24 m

19 Elul 5697

Na dzień dobry

P L O T K I
Słyszał pan? Cyt,,, Cyt... Zet czmychnął, 
A’a uszko: sza.., no tak,,, sierotki-..
A ten —  w dyskrecji... kichnął.
Plotki, plotki. Plotki, plotki.

A ten? A to? Niech pan dociektfl^ 
Jesjenią? Lepiej by ku wiośnie'.
Paniusiu moja, nie ma mleka.
Plotka rośnie, rośnie, rośnie.

Domysły, szepty, plotka niesie 
Ten, ów, dodatek jeszcze swój”dt$
I na zakazów marginesie 
Wyrasta z plotek duża bujdh.

~ o -

—  OD REDAKCJI- Z powodu późnego rozpo­
częcia pracy w  drukarni w  związku z strajkiem, 
musiała odpaść część materiału redakcyjnego, 
m. in. także odcinek powieściowy.

 O ------

Spokojny przebieg strajku 
w Krakowie

W  dniu w czorajszym  w ybuchł w  K rakow ie 
strajk powszechny, proklam owany przez PPS na 
znak solidarności ze Stronnictwem Ludowym. W  
strajku w zięły  udział zakłady przemysłowe, w ar­
sztaty rzemieślnicze i inne, położono na terenie 
Krakowa. Nieczynne były przez cały dzień tram­
waje, autobusy miejskie oraz taksówki. Nato­
miast zakłady użyteczności publicznej jak w odo­
ciąg, elektrownia i  gazownia pracow ały  norm al­
nie. W  godzinach przedpołudniowych odbyło  się 
zgromadzenie przed domem górników , skąd ro­
botnicy poszli pochodem na Rynek. Tutaj nastą­
piły przemówienia do zebranych, którzy następnie 
rozeszli się do dom ów .” Spokoju nigdzio nie za- 
kłoSJno.

Zasądzona za podrzucenie 
dziecka

W  kwietniu br. znaleziono obok żłóbka miejs­
kiego przy ul. Krow oderskiej w  K rakow ie pod­
rzucone dziecko. ,W w yniku w drożonych docho­
dzeń ustalono, że jost to dziecko 28-letniej Anny 
Kurzydło, która oskarżona o  porzucenie dziecka 
zasiadła na ław ie oskarżonych w  sądzie krakow ­
skim.

Kurzydło tłumaczyła sw ój krok ciężką sytuacją 
i brakiem środków  do życia. Została ona zasą- 
czona na 6 miesięcy więzienia, z zawieszeniem 
wykonania kary.

 ------
W pisy do szkoły Pow szechnej, Gimnazjum, L i­

ceum i  Szkoły Rzem iosł Żydow skiego T -w a Szko. 
ły  Ludow.ej i Średniej w  Krakowie przyjmuje 
Sekretariat codziennie od godziny 10— 15 w  bu­
dynku szkoinym, Brzozowa 5, do dnia 25 sierp­
nia 1937 r

Egzaminy wstępne w  terminie pow akacyjnym  
odbędą się w  środę, dnia 1 września b. r. o godzi­
nie 8 rano.

—  OSJRZEŻENIE. Ostrzegam przed oszustem, 
który  w  poszczególnych sklepach pow ołu je się 
na rzekom o przezemnie w ystaw ione zamówienie 
by  w  ten sposób w yłudzić żądany towar.

Osobnika tego należy oddać w  ręce < i- 
nów P. P.

PAUL L6W  
u u ęd n ik  Admin. „N ow ego O z i» a ł< a “ .

idottor „W iirię 1 Boga i w Beelhorena,
Ryszard WagnerDzś w Kinie „ A t l a n t i c ”  światowy sukces kinematografii!

Wielka miłość Beethovena
to arcydzieło filmowe uzyskało aplauz całego świata kulturalnego! ■ ■  »*•
Y A M f 7 A fV  D lii  A t  czarująca opowieść romantyczna. muzvkę i piosenki meksykańskie. Znakomita 
lnlV«l>V|%I r  IKvSI obsada: bohaterka „Kukaraczy" Steffl Dunna, świetny CLarks Collins, znakomitv 
Frank Morgan. Cało;£ wykonana w najwspar aLzych barwach naturalnych! Przedstawienia o g. 5, 7*45 9 15

Reżyserował: Abelll A D D V  EShliE
Gance w główn. roli 1 D łłW łt

I I .  Rewelacja bo!orotva

Groźny pożar w iabryc Kabli 
spowodowany eksplozją

Robotnik dotkliwie poparzony
W czoraj w godzinach poludńiowych krakow ­

ska straż pożarna zaalarmowana została w iado­
mością o groźnym  pożarze w  fabryce Kabli w  
Plaszowie. W obec groźnej sytuacji w yjechały na 
miejsce Irzy plutony z Krakowa i Podgórza, aby 
jak najszybciej ogień zlokalizować.

Ogień wybuchł kilka minut przed godziną dwu­
nasta,. W  hali tzw. pow iekam i, gdzie wyrabiana 
jest masa do izolacji elektrycznej, nastąpiła eks­
plozja kolia, w  którym znajdowała się mieszanka 
benzynowa. Eksplozja powstała na skutek zais­
krzenia motoru.

Momentalnie rozległa się detonacja, której to­
w arzyszył brzęk szyb i trzask łamiącej się ściany. 
Robotnicy rozbiegli się na wszystkie slrony, 
w zyw ając pomocy.

\V fabryce zorganizowano akcję ratunkową., 
przystępująę do gaszenia pożaru licznymi gaśni­

cami. Równocześnie przybyły na miejsce plutony 
siraży pożarnej, które przystąpiły do akcji, roz­
w ijając kilka linii w ężow ych i zalewając wnętrze 
płonącego budynku strumieniami wody.

Dzięki enncrgicznie prowadzonej akcji ratunko­
w ej zdołano ogień zlokalizow ać i nie dopuścić do 
rozszerzenia ślę pożaru, co m ogłoby pociągnąć za 
sobą fatalne następstwa. W  sąsiednich zabudowa 
niach fabrycznych znajdowały się bowiem olbrzy­
mie ilości materiałów łatwopalnych ł eksplodu­
jących.

Niestety nie obeszło się bez ofiar, \Y czasie ek­
splozji został ciężko poparzony robotnik Andrzej 
W rona. Doznał on oparzenia I i II stopnia na 
twarzy i rękach. W ezw ano do niego P ogotow ie 
Ratunkowe, ktorego lekarz udzielił ciężko ko-n- 
tuzjonowanemu pierw szej pomocy i przew iózł go 
do szpitala.

Adwokat zasadzony na kara więzienia 
za oszukańcze manipulacje

Przed Sądem Apelacyjnym w  K rakow ie toczył 
się proces adwokata dr Eugeniusza Funarskiego 
z W ojn icza 'k . Tarnowa.

Akt oskarżenia zarzucał dr Funarskiemu pod­
robienie w yroku sądow ego i przedstawienie go 
klientce na dowód w ygranego procesu oraz po­
branie szeregu opłat -sądowych i nicwplacenic

ich do sądu.
W  I-szcj instancji dr Fuaarski został zasądzo­

ny na 1 rok więzienia. Sąd Apelacyjny po prze­
prowadzonej rozpraw ie zmniejszył mu karę do 
S miesięcy. Trybunałowi przewodniczył w icepre­
zes dr Gniewosz. Oskarżał prok. dr Frąckiewicz, 
bronił adw dr Józef W oźniakowski.

Dwaj studenci krakowscy
aresztowani w Warszawie za kradzież

Od pewnego czasu na Dworcu Głównym w 
Warszawie ginęły podróżnym walizki i pakun­
ki. Nie ulegało wątpliwości, że działa wyspe­
cjalizowana szajka złodziejska. Trudno ją by­
ło jednak wytropić

Natrafiono wreszcie na ślad złodziejaszków 
i aresztowano ich na Dworcu Głównym, gdy 
przygotowywali się do kradzieży.

To dwaj młodzieńcy — uczniowie, synowie 
dobrych rodzin, mieszkańcy Krakowa — Jó­
zef Bąkowski, lat 18 i Zbigniew Kostrz, lat 16.

Po aresztowaniu opowiedzieli, że uciekli 
przed miesiącem z domu rodzicówT, zabierając 
im większą sumę gotówki i przybyli na „zaba­
wę" do stolicy. Wkrótce jednak znaleźli się bez 
środków do życia. To popchnęło ich na drogę 
kradzieży.

Podczas rewizji znaleziono przy nieletnich 
przestępcach klucze, używane przez kondukto­

rów do otwierania wagonów i przedziałów.
Kostrz podał się za syna obywatela zam. 

przy ul. Rokitniańskiej nr 4 w Krakowie,. Jego 
towarzysz Bąkowski, również uczeń gimna­
zjum zamieszkuje w Krakowie przy ul. Zwie­
rzynieckiej nr 30.

Dochodzenie wykazało j"ednak, że kraść za­
częli młodzieńcy już w Krakowie. W  lipcu rniti- 
nowicie okradli mieszkanie dr Gabriela Got- 
lieba w Krakowie, który oszacował szkodę na 
1500 złotych.

W  Warszawie złodzieje zamieszkali jako sub­
lokatorzy u Zysmana Ransmana przy ul. Zło­
tej 41. Mieszkali tam 2 tygodnie,, odkładając 
sprawę meldunku z dńia na dzień. Kradli w  
czapkach uczniowskich i w granatowych mun­
durkach, co utrudniało wyśledzenie ich. Łupy 
sprzedawali na pl. Kercelego.

Osadzono ich w areszcie.

Wielki proces o zajścia w Racławicach
Kielce, 25. 8. (S) Wielki proces 60 oskarżo­

nych o zajścia w Racławicach został wyznaczo- 
py przez Sąd Okręgowy w Kielcach na sesji 
wyjazdowej w Miechowie na termin od 13— 22 
września włącznie. Proces, który się odbędzie 
w specjalnie wynajętej największej sali straża­
ckiej w Miechowie, przeciągnie się prawdopo* 
dobnie do 2 tygodni, ponieważ w sprawie po* 
wyższej wystąpi 20 najwybitniejszych adwoka­
tów Stronnictwa Ludowego, którzy przygoto­

wują obszerny materiał dowodowy, który zo* 
sianie przedłożony sądowi na W6tępie rozpra­
wy. Oskarżeni pociągnięci zostali do odpowie­
dzialności z artykułu 163 R. k. 24 oskarżonych 
przebywra w więzieniu, reszta jest na wolności. 
Eoi zprawie przewodniczyć będzie wiceprezes 
Sadu Okręgowego w Kielcach Wysocki w asy­
ście sędziego Sądu Okręgowego Wędrychow- 
skiego ' asesora Lecha.

Łódź, 25. 8. (G) W zakładach włókienni­
czych Szleserowskiej Manufaktury w Ozorko* 
wie wybuchł strajk okupacyjny 2700 robotni­
ków z powodu niezastosowania ńę przez wła­
ścicieli do umowy zoif rowej orzeczonej przez 
komisję rozjemczą.

Warszawa, 25. 8. (G) W dniu wczorajszym 
w lokalu Stronnictwa Narodowego przy ul. 
Piotrkowskiej 86 została przeprowadzona re­
wizja w poszukiwaniu materiału w związku z 
nielegalną zbiórką zorganizowana przez ende­
ków' na rzecz biednych endeków.
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TRZYKROTNIE 
ROZBITY BANK 

W  MONTE CARLO
'* „K aw ałek Francji, który w padł w  m orze i zo­
stał wyło,w !ony, przez bryty je ży k ó w - tak nazwał 
iWiktor Hugo Guernsey, ziemię obiecaną pokoju  
i piękna, na której spędził 15 lat swego wygnania 
i napisał najwybitniejsze swe dzieła. W iktor Hugo 
stał się bohaterem narodow ym  tej w yspy  angiel 
skiega wyhrzeża zachodniego i przez niego Guern 
6ey stało się słynne i uczęszczane. Zjaw ili się bo­
gaci Anglicy, powstały luksusowe hotele, rom an­
tyka p 'ra tów  m orskich ubiegłych stuleci prze­
kształciła cię we wspomnienie.

OSTATNI PIRAT

Ahraham Martin był ostatnim romantykiem tej 
iWjspy, ostatnim piratem i  poszukiwaczem przy­
gód , który w ysoko trzym ał sztandar tradycji „szła 
chętnych M artinów" w yw odząc swTój ród  od \Yil 
hekna Zdobyw cy. Jego syn zmienił zawód W alter 
Martin stał się kupcem, a nawet milionerem. Ale 
nie zapom niał o tym, że W iktor Hugo pośw ięcił 
jego ojcu  ai’ tograf na pasie ratunkowym , kiedy ka 
pitan Abraham Martin WTÓcił ze swTej podróży 
morskiej, przyw ożąc na pokładzie 47 rozbitków  —. 
Wszystkich osobiście w yratow anych przezeń z oprę 
tji, gdy icji okręty doznały awarii, >

KARIERA ŻEBRAKA

— Mój o jc iec  był wilkiem morskim , piratem, po, 
szukiwaczem  przygód przez ta le sw e burzliw e ży 
c ie  — oipowdaaa W aller Martin, opalony, siw ow ło­
sy. w  swym  jasnym wełnianym swetrze podobny 
do w ilka m orskiego. W ilk  m orski z m anikierowa- 
nym i paznokciam i, copraw da taki, który posiada 
.własny jacht luksusowy, na którym  zawija do por 
tów. Lazurowego Brzegu, aby próbow ać szczęścia 
W kasynach gry w Monte Carlo i  Juan les Pins. 
O jciec umarł, gdy byłem jeszcze małym chłopcem 
który krył się i uciekał przed tym  brodatym, dzi 
kim mężem. Kiedy umarł, musiałem p ó jść  na 
żebry. Aż zebrałem dość, aby sobie kupić stary 
Wózek i jeździć po dom ach z jabłkami i pom idora
mi.-.

,\V w ieku 14 lat W alter Martin był już nieźle sy 
łuowamym handlarzem  taw arów  mieszanych. Za 
łoży ł sobie sklep w  niszy m uiu  nad brzegiem m or 
Bkim. Była to klatka z desek, otaczająca zaledwie 
metr kw adratow y przestrzeni. Aby się dostać do 
jk łepu , musiał skakać przez siół bowiem drzwi ża 
;dnych nie było. Po 10 latach miał już 4 sklepy, w 
k tórych  sprzedaw ał wszystko, co ludność G-ueru- 
Bey m ogła potrzebow ać. Przede .wszystkim jednak 
że wyroby' tytoniowe. Palenie papierosów  od lat 
'uchodziło w  Guęrnsey za nieosiągalny luksus. Ta­
nia m achorka zupełnie wystarczała w ilkom  m ors­
k im  i  rybakom . Ale W alter Mrtin dążył w yżej, — 
Chciał pa lić cygara no... i po następnych 10 la- 
tacn palił już najdroższe cygara hawajskie.

FABRYKANT CYGAR

W yspecjalizow ał się w tym lytuniu, podarow ał 
swe sklepy krewnym , udał się do Londynu i zo­
stał fabrykantem cygar. M artinowie byli przez dlu 
gi czas wybitnymi producentami cygar w Londy­
nie. Dewizą ich pozostało dc dziś dnia: „K lijent 
ma. ra c ję ". Jeśli ktoś złożył reklam ację w sprawie 
gatunku, opakowania, koloru czy aromatu dostar 
czonych cygar, W alter Martin bez sprav dzenia 
wysyłał nowe pudełko, nie ustalając, czy i eklama 
cja jest uzasadniona. Jako 50-Ielni mężczyzna ze 
brał majątek, przekraczający milion funtów.

Już po roku zdołał zaledwie zapłacić autobus na 
dw orzec i bilet kolejow y do Gucrnsey. Milion zo 
stał przegrany, przespekulowany, stracony.

SZCZĘŚCIE W  MONTE CAKLO
Jednakże Martin niedługo pozostał w  ukryciu. 

Nagle zjaw ił się znowu w  Monte Carlo. Jego ubra 
nie nie by ło ostatniej m ody, fryzura nje była w  
należytym porządku, a palce manikrnowane. Ale 
nual kilkaset funtów w  portfelu i tę samą pewną 
zwycięstwa minę, gdy siadał' do siołu rulety. O 
godz. 12 w  południe siedział w  kasynie, obserwu­
jąc kulkę, która skierowała jego ostatni banknot 
p .ęciofuntow y w  stronę krupiera. N erw ow o za­
czął szukać pieniędzy po kieszeniach i znalazł w  
kieszone od kamizelki pomiętą stulYankówkę. Po 
paru minutach mial już przed sobą 5  tysięcy fran 
kow. O godZj 5 min. 37 tego pamiętnego dnia w io

Sm  nieba" w Życiu 
prywatnym

Mikado w pojęciu Japończyka, to me czło­
wiek, to uosobienie bóstw a. „Syn nieba" p o ­
przez długi szereg swTych przodków w yw o­
dzi się w prostej linii od bóstwa. T o też ce­
sarz japoński doznaje ze strony narodu sipe 
cjalnego kultu, jakiego w dziejach innych 
narodów  nigdzie nie spotykano- Cesarz Hi- 
rohito jest. podobnie jak jego przodkowie, 
wszechwładny i nietykalny. Gdy naród nie 
jest zadowolony z rządów, krytykuje się 
ministrów. Osoba cesarza pozostaje p o  za 
wszelką dyskusją i polemiką. Jest on tajem­
niczy itylko rzadko pokazauje się publicznie 
• Taką okazją jest doroczna narada gwar­

dii cesarskiej- Dzień ten jest wielkim świę­
tem w żyri-u żołnierza japońskiego. Faniary 
zapowiadają przybycie cesarza poprzez 
most łączący pałac cesarski z nu as Lepi T o­
kio Zalega głębokie milczenie nie tylko sze­
regi wojskowe, ale także wśród dyplomatów, 
dygnitarzy państwowych i generalicyj. żgro- 
maczomych przed małymi, biało czerwony­
mi namiotami, ustawionymi przed pałacem 
-cesarskim.

Na mleczno białym koniu nadjeżdża ce­
sarz w postawie zupełnie nieruchomej, ubra

ny w czarny uniform generalski i czapkę ge­
neralską z niebieskim pióropuszem. Cesarz 
przejeżdża pow oli wzdiifż frontu wojsk i sa 
lutuje sztandary, składające się z drzewca 
o  pozłacanym kulistym czubku z kilkoma 
buńczukami. Za cesarzem jadą poczty sztan­
darowe, książęta dworu i komendanci puł­
ków. Następnie cesarz zajmuje miejsce 
przed namiotami i odbiera defiladę wojsk, 
poczem udaje się znowu do swego pałacu- 
Jeszcze przez kilka minut po oddaleniu się 
cesarza panuje wśród tłumów zupełna cisza.

Cesarz Hhohito jest człowiekiem bardzo 
pracowńtym. ."Wstaje on razem z wschodzą­
cym słońcem i ubiera się bez pom ocy ka­
merdynera. O godz. b min. 30 cesarz uda­
je się do sali stoiowej, gdzie oczekuje go ce­
sarzowa- Do śniadania na sposób amerykan! 
ski, pije cesarz kawy, parzoną z ziarn, przy­
syłanych mu przez emigrantów japońskich! 
z Boliwii- Następnie przychodzą dzieci1, któ­
re uczęszczają do szkoły nowoczesnej poz^ 
pałacem cesarskim. -Przed przyjęciem  dy­
plomatów i ministiów cesarz, znający don 
skomale język francuski i angielski, przeglą* 
da prasę krajową i zagraniczną. .W, wolnychj 
od zajęć chwilach cesarz grywa w  golfa^ 
zwiedza muzea i wystawy i zajmuje się stuJ 
diamj biologicznymi. Lubi także bardzo ra­
dio.

Cesarz Hirohito w  poglądach swyc-H jest 
człowiekiem nowoczesnym. P o raz pierwszy 
dowiódł on tego, kiedy jako następca tronu 
wjtbial się z wizytą do Anglii. Już wówczas 
był on bardzo poipmarn}, a popularność 
wzrosła jeszcze więcej, kiedy powitał z bal­
konu swego pałacu demonstrujących na je 
go cześć studentów i spowodował, że policja 
nie przeszkadzała mi we .wznoszeniu okrzy­
ków „banzaj".. ;v.U4 i j  '

Niesłychanie ważna ceremonią w  życiu 
cesarza są modły do przodków w  świątyni 
przodków. W  czasie tej ceremonii pod  żad­
nym w arunidem nie wolno cesarzowi prze­
szkadzać, dopóki nie opuści świątyni.

PRZYSŁOWIA CHIŃSKIE
Jeśli nie możesz poskromić tygrysa, poskrom 

psa.
Gdy do rodziny męża wchodzi piękna kobie­

ta, wszystkie brzydkie kobiety są pizeciw niej.
Dobry człowiek na ziemi jest lepszy od ar­

chanioła w niebie.
Złoto próbuje się ogniem, ludzi — złotem.
Człowiek obrasta w sławę, jak Świnia w 

tłuszcz.
Zła pięść nie znosi uśmiechniętej twarzy.

Kobiet? łatwiej przystosuje się do nieszczę­
ścia, niż do bogactwa.

Gdy się decydujesz na ukłon, ukłoń się nisko*
Nie wysilaj się na rozmowę z żabą ze stawu 

o oceanie.
Lepszy pies w czasie pokoju, niż cziowiek 

podczas wojny.
Jedni buaują ulice, inni spacerują po nich.
Kto raz dosiadł tygrysa, ten już nie potrafi 

zsiąść z jego grzbietu.

sennego 1920 roku zabrał już kasynu pół miliona 
franków. Rozbił bank.

G ial dalej, W alter Martin nie chciał porzucić 
swego szczęścia: godz. 7 min. 28 (przypom ina so­
bie dokładnie godzinę) podniósł wygraną sumę do 
miliona franków . Bank został rozbity poraź drugi
1 znowu gra dalej. Nikt nie patrzał już na krupie 
r? nie słuchano już monotonnego „...iaites vos 
jeu...“- — patrzano już tylko na Waltera Martina, 
który siedział z długim cygarem  hawańskim w  
kącie ust i grom adził przed sobą coraz w ięcej że 
to-nów i banknotów, ustawiając je w wielkie stosy 
O północy pobił na głowę wszystkie reguły pravv 
dopodobieństwa i rozbił bank po raz trzeci. Nastę 
pnego ranka Martin był w  drodze do Londynu.

STRACONE MILIONY
Jednakże nie długo cieszył się swymi milionam i. 

Nastąpił krach na Wall Street. Kryzys gospodar­
czy, Martin wiele i żle kw estow ał i stracił swój 
majątek po raz drugi w życiu. W  ostatnich latach

H M

żył w odosobnieniu w swej willi w Guernsey. Je?z 
cze raz uśmiechnęło się doń szczęście, kiedy przy 
pewnej tranzakcji w Mincing Lane znowu zarobił 
okrągły milion. Zakładał linie lotnicze, które się 
nie rentowaly, inleresW które upadały, stracił wię 
kszą część swoich akcji i dziś jest już tylko dyrek 
torem różnych towarzystw, które sam założył.

GARŚĆ WSPOMNIEŃ

— Jestem zadowolony i nie chce już n i c l^ O ^ ię  
cej oprócz tej garstki wspomnień o m ojej ruchli­
wej przeszłości — przyznaje się Martin zrezygno­
wany. Los poszukiwaczy przygód, jeśli pan to chce( 
tak nazwać. Nie m ogę w yprzeć się krw i pirackiej,, 
Tylko m ój pęd zdobywczy utorował sobie drogę! 
w innym kierunku. Teraz żyję na wygnaniu na 
wybrzeżu i iow ię ryDy. E x  milioner — to również! 
ładny tytuł, jeśli człowiek zdaje sobie spraw-ę, U  
użył swoich m ilionów. A tracenie ich, szczerze m ó 
w iąc, sprawiało mi tyle prąw ie sątyslą^cji, co ich 
zdobywanie.,.
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Japończycy zostali u/cipgniĘct 
w nicbemioezną gro

Tokio, 23. 8. P \T. Dziennik „Niszi-Niszi11 
przynosi dziś artykuł pióra publicysty Toku- 
tomi p. t. „Naród powinien wiedzieć, dokąd 
dążymy11. Książę Konoye — pisze Tokutomi — 
winien wyjaśnić cele polityki japońskiej w 
Chinach, jeśli pragnie zachować poparcie, u- 
dzielone mu przez naród. Społeczeństwo ja­
pońskie jest pod wrażeniem, że rostało wciąg­
nięte w niebezpieczną grę. Nie można zgodzić 
się ze zdaniem ekspertów wojskowych, twier- 
dzącycti, że woma oDecna jest okresem mane­
wrów. Mówienie prawdy o celach polityki ja­
pońskiej jest w obecnej chwili pierwszym obo­
wiązkiem gabinetu.

Pewden porucznik marynarki japońskiej,

Szanghaj, 23. 8. PAT. Ośrodek walki w dniu 
wczorajszym znajdował się w Wu-Sung i na 
sąsiednich wzgórzach. Japończycy mieli się 
posunąć naprzód. Neutralni obserwatorzy 
stwierdzają, że Japończycy ponieśli bardzo 
ciężkie straty w czasie lądowania. Chińczycy, 
dobrze przygotowani, otworzyli ogień karabi­
nów maszynowych z okolicznych wzgórz, ma­
jąc za sobą drugą linię obrony. Japończycy, do 
tarłszy do pierwszej linii chińskiej, znaleźli się 
w' terenie, na którym Chińczycy wysadzali li­
czne, zawczasu przygotowane, miny. Skutki 
wybuchu były straszne. Obserwatorzy neutral­
ni są zdania, że Japończycy popełniają tutaj 
teń sam błąd, co Anglicy w czasie wielkiej woj-

Lwów, 25. 8. (B) Padający od 24 godzin 
deszcz, wyrządził olbrzymie szkody na terenie 
Małopolski Wschodniej. Zagrożone jest m. in. 
miasto Nadworna, gdzie -woda zalała szereg 
domów. Na linii Kołomyja— Delatyn Prut wy* 
stąpił z brzegów zalewając wielkie obszary. W

Ks. Windsoru wydali przyjęcie 
dla górali

Wiedeń 25. 8 . Księstwo Windsoru wydali 
wczoraj wielkie przyjęcie dla okolicznej miej 
scowej ludności w  zamku Wasserleonbui.jg, 
,W ogrodach zamkowych zjawiło się około 
tysiąca okolicznych górali i wieśniaków, 

prowadzonych przez burmistrzów i wójtów, 
którzy powitali okrzykami księstwo. Zaba­
wa ludowa połączona z tańcami regional­
nymi tiwała ido późnej nocy. Księstwo W md 
Boru rozaah również liczne podarunki dziat­
wie szkolnej.

Ulewne deszcze w Tyrolu
Wiedeń 25. 8. PAT. Długotrwałe ulewne 

deszcze spowodowały w Tyrolu wielkie szko 
dy. W wielu miejscowościach czynna jest 
straż ogniowa i wojsko przy usuwaniu prze 
szkód w komunikacji, powstałych na skutek 
obsuwania się gór. Przedmieścia Insbrucku 
są zalane wodą. Pomiędzy niektóiymi miej­
scowościami została wstrzymana komunika 
cja. Słynna droga przez masyw alpejski Arl- 
berg została ponownie w kilku miejscach 
zasypana ziemie i kamieniami. Również ko­
lej elektryczna Mittenwaldsbahn w kierunku 
Gaiirisch Parte^kirchen została poważnie 
uszkodzona. W  Wiedniu silne opady spowo­
dowały wezbranie wód Dunaju.

Za „shańbienie rasyu
Berlin 25. S. Sąd krajowy w Hambu-gu 

skaza! 37-letniego żyda na 5 lat więzienia

który powrócił obecnie z Szanghaju, oświad­
cza, że pomiędzy operacjam z r. 1932 a obec­
nymi działaniami wojennymi jest olbrzymia 
różnicą, gdyż oddziały chińskie przejmują in.- 
cjatywę i wykazują niebywałą odwagę, którą 
należy uznać nawet u nieprzyjaciół.

Wreszcie „Niszi-Niszl \ komentując imorma- 
cje o pomocy wojskowej, udzielanej Chinom 
przez Sowiety, stwierdza, że wpływ Moskwy 
w Hiszpanii i wyniki tej akcji na tamtym te 
renie poDudzają do większej aktywności w Chi 
nach. Z.S.R.R. — pisze „Niszi-Niszi11 — nie o- 
graniczy swych zabiegów do dostawy nowocze­
snej broni, lecz w ślad za transportami mate­
riału wojennego przyjdą i ludzie.

ny, wysadzając desanty na Gallipoii. Źródła jâ  
pońskie twierdzą, ze lądowanie oddziałów od­
było się całkowicie według planu, a straty by­
ły minimalne. W kołach morskich twierdzą, 
że pomiędzy japońskimi statkami, które we­
szły do Wu-Sung z transportami żołnierzy, znaj 
duje się statek transatlantycki „Raltio11, nie- 
dawmo zakupiony przez Japonię na rozbiórkę.

.
Szanghaj, 25. 8. PAT. Agencja chińska „Cen­

tral News11 donosi, że rezerwy chińskie, zgru­
powano poza przejście Hapkau wykonały ope­
rację, zagrażając bezpośrednio głównym siłom 
japońskim na tym odcinku Japończycy ponie­
śli duże straty.

Truskawcu wzburzone wody uszkodziły urzą­
dzenia zdrojowe- Komunikacja autobusowa 
między Borysławiem a Dronobyczem odbywa 
się z przesiadaniem, gdyż jeden most grozi za* 
waleniem.

Nowy gabinet w Iraku
Bagdad 25. 8 . PAT. Gabinet Dzamila al 

Madfai Beja w teraźniejszym jego składzie 
większość opinii publicznej przyjęła jako po 
sunięcie czasowe, bowiem wiadomo, że per­
traktacje z wieloma działaczami polityczny­
mi prowadzone są w dalszym ciągu. Król 
parokrotnie przyjmował przedstawicieli An 
glii, jak również Turcji i Iranu. Premiera 
al - Madfai uważają za zwolennika zacieś­
nienia stosunków przyjacielskich z Anglią o- 
raz jako bardziej ugodowo nastrojonego w 
stosunku do zagadnienia palestyńskiego.

Artysta rewtowy oskarżony 
o obrazę funkcjonariusza

Warszawa, 25. 8. (Sin). Niezwykła sprawa o 
pbrazę funkcjonariusza podczas pełnienia obo­
wiązków s uźbowycb wpłynęła do sądu grodz* 
kiego w Warszawie, Oskarżonym jest znany 
warszawski artysta rewiowy S'., który pociąg’ 
cięty został do odpowiedzialności \ za obrazę 
strażnika, Proces ten wynikł na tle incydentu, 
który rozegrał się za kulisami Teatru Narodo" 
wego. Artysta ten wbrew obowiązującemu za* 
kazowi palił papierosa, a gdy strażnilt zwrócił 
mu na to uwagę, doszło dc sprzeczki, w czasie 
której artysta obrazić miał strażnika.

ża przestępstwo „hańbien;a rasy” . Oska-io 
ny otrzymywał stosunki z kobietami niemiec 
kimi, ukrywając swe pochodzenie czysto ży­
dowskie.

Air ni - hey Abdul~I»adi 
nie wróci do Palestyny?

Jerozolima, 25. 8. ŹAT. Fowołując się na 
źródła arabskie, „Haarec11 donosi że prezes 
partii Istiklal i kieiownik delegacji arabskiej 
w Genewie, adw. Auni-bey Abdul-Hadi me po­
wróci już do Palestyny i że zamieszkał na stałe 
w Syrii, dokąd się uda po zamKnięciu tego­
rocznych obrad organów ligowych. Abdul-Ha­
di miał otrzymać wskazówkę, że w obecnych 
warunkach byłoby dla niego bardziej wskaza­
ne obranie innego miejsca zamieszkania za­
miast Palestyny.

„ Konkursy“ matur
Warszawa, 25. 8 (Sin) Niezależnie od egta* 

n.inów kwalifikacyjnych stosowanyca na me­
dycynie i innych wydz:alach w roku bieżnym 
zastosowano także konkurs matur dla ubie* 
gających się o przyjęcie na uniwersytet. Kon* 
kurs matur dotyczy kandydatów składających 
podania na wydział prawny, przy czyn uw.zgłę* 
ćmione będą wyłącznie świadectwa dojrzałości 
szkół typu humanistycznego bądź też matura 
szkolna szkół innego typu pod warunkiem zło­
żenia dodatkowego egzaminu z łaciny. Pcdob' 
nie jak w roku ubiegłym, liczba studentów, któ 
rzv przyjęci będą na pierwszy rok prawa w 
Warszawie wyniesie 800.

Procesy o przemycanie 
walut

Warszawa, 25, 8. (Sin) Sąd Najwyższy roz­
patrzy niebawem serię procesów wynikłych na 
tle przemytu dewiz i walut zagranicznych przez 
Gdańsk bądź też drogą morską. Za usiłowanie 
przemytu dewiz skazano w pierwszej instancji 
12 kupców na kary do 3 lat więzienia i konfi* 
skate walut ogólnej wartości około pól miliona 
ziotych. Skazani wnieśli kasację. Rozstrzygnię­
cie będzie miało w wielu -wypadkach zasadni­
cze znaczenie dla interpreta*cji przepi3Ów o o- 
gra liczonym wywozie walut.

Pożar fabryki
Warszawa, 25. 8 (A) Dziś maci ranem straż 

ogniowa została zaalarmowana wiadomością O 
wielkim pożarze w fabryce mechanicznej dr 
Józefa Adlera. Dr. Adler jest znanym działa­
czem społecznym i prezesem Związku Inżynie­
rów Żydowskich. Pożar byl niezwykle groźny, 
ze względu na dużą ilość materiału łatwo wy­
buchowego nagromadzonego w magazynach 
fabryki. Po godzinnej akcji ratunkowej udało 
się pożar zlokalizować, przy czym spłonęły do* 
6zcętnie składy bakelitu.

Tragiczny epilog wycieczki
Warszawa, 25, 8. (A) Przed 2 tygodniami 

wyjechał na wystawę paryską student Izak 
Bermann, syn bogatego kupca w Tomaszowie. 
Obecnie nadeszła wiadomość, iż został on prze­
jechany przez samochód na placu przed Wysta* 
wą. Po odwiezieniu go do szpitala zmarł.

Ukarana mundurowania
' bódź, 25. 8. (G) W duiu 15 bm. w czasie 

■ więcenia „Rocznicy Cudu nad Wisłą11 w mani­
festacjach endeckich wzięła udział liczna gru­
pa endeków w mundurach co było zabronione. 
23 endeków zostało dz ś aa to skazanych przez 
sąd po jednam miesiącu bezwzględnego aresz­
tu, a 15 po 2 tygodnie bezwzględnego aresztu.

Straszny pożar w Solferino
r,ordeaux 25. 8 . (R ) Wybuchł wielki póżar 

w Solferino w departamencie Dandes. Strzel 
cy renegalscy oraz ludność okolicznych o- 
siedli walczyła prze; całe południe z żywio­
łem. Komunikacja kolejowa jest przerwana' 
i 7 pociągów, w  tym Sud - Exprese, zatrzy­
mano. Pod wieczór komunikację Kolejową 
wznowione, lecz wkrótce znowu przerwano 
O godz. 22 -giej ogień szerzy* się gwałtow­
nie. Z powodu zniszczenia przewodów elekt 
rycznycb. w Bordeaux około g&dż, 1-szej w 
nocy zapanowały ciemności.

WlelkiettratyJapończyków

Groźba wylewu rzek w Mafopolsce 
1 wschodniej
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Chamberlain konferuje 
z  Edenem I Hallfaxem

Londyn, 25. 8. PAT. Agencja Reutera do­
nosi, że konferencja premiera Chamberlaina 
z ministrem Edenem i ministrem Halifaxem 
trwała 2 i pół godziny. Ministrowie omawia­
li sytuację międzynarodową, w szczególno­
ści wypadki na Dalekim W schodzie oraz 
ostatnie incydenty na Dalekim W schodzie.

Londyn, 25. 8. PAT. Premier Neville 
Chamberlain, prawdopodobnie jeszcze dzn 
siaj odjedzie do Balmoral. W  kolach poli­
tycznych potwierdzają pogłoski, iż rozm o­
wy, jakie Chamberlain odbył z min. Edenem 
i Halifaxem, dotyczyły głównie wypadków 
chińskich i sytuacji na Morzu Śródziemnym

Podróże zagraniczne regenta Hortftyego
(Specjalna służba infonaac. „ Now. Dziennika'')

Budapeszt, 25. 8. (B) Regient Horthy, który 
już kompletnie wyzdrowiał, wrócił wczoraj z 
Ga pele ao Budapesztu i udzielił audiencji pre­
mierowi Daranyi, który powrócił z Austrii. Jak 
przypuszczają, regient Hotrliy skońcem bieżą­
cego tygodnia, a miano wicie w piątek lub w so­

botę odbędzie zamierzoną podróż przez Au­
strię, Włochy, Szwajcarię i prawdopodobnie 
przez Niemcy Południowe (Garnisch Parten- 
kirchen). Powrót regienta Horthy do Budape­
sztu ma nastąpić w połowie września.

Konferencja nuncjusza papieskiego 
z  podsekretarzem stanu Mackensenem

(Specjalna służba injurmac. „Now, Dziennika")
Berlin, 25. 8. (B) Wczoraj odbyła się konfe' 

rencja nuncjusza papieskiego Orvenigo z pod­
sekretarzem stanu Mackensenem. Asumpt do tej 
konferencji miały dać krążące pogłoski o za­
kazie udzielania nauki religii w szkołach przez 
księży katolicnich i pastorów. Również konfe­

rencja biskupów katolickich, mająca odbyć się 
we Fuldzie, ma zająć się tym zagadnieniem. 
Oczekuje się, że kardynał FaulhaOer i biskup 
Graf Galen udadzą się po zakończeniu konfe­
rencji do Rzymu, by złożyć sprawozdanie pa­
pieżowi.

t ttiermattscu „KuHurtragerzy
(Specjalna służba infor mac, „Now. Dziennika"i

Berlin, 25. 8. (B) Rząd rzeszy ma w najbliż- 1  kultury niemieckiej. Pierwszy attachee ma zo- 
Fzym czasie nominować szereg attaches przy stać mianowany przy ambasadzie niemieckiej 
ambasadach i konsulatach niemieckich zagra- ' w Wielkiej Brytanii, 
nicą, których zadaniem będzie propagowanie j

Reprezentant Stanów Zjednoczonych 
na kongresie norymberskim

(Specjalna służba informac, „ Now Dziennika")
' Berlin, 25. 8. (B) Jak informują, amerykań­
ski aitachee Gilbert przyjął zaproszenie N. S. 
D. A. P. na kongres partii narodowo - socjali­
stycznej w Norymberdze i zamierza pozostać 
W Norymberdze tylko jeden dzień u ambasa­

dorów Anglii i Francji, Neville Hendersona i 
Francois Poncet. Stany Zjednoczone są po raz 
pierwszy reprezentowane na kongresie norym­
berskim.

Seria dekretów rządu francuskiego
Paryż, 25. 8. PAT. Rada ministrów zebrała 

się o godz. 10-tej rano. Premier Chautemps i 
min. Delbos poinformowali swych kolegów o 
sytuacji zagranicznej. Minister Bonnet przed­
stawił cały szereg dekretów z dziedziny gos­
podarczej, które zostały uchwalone.

Minister robót publiczn3’ch Queille poinfor­

mował członków rządu o rokowaniach, jakie 
prowadzi z przedstawicielami Pnij kolejowych.

Minister spraw wewnętrznych Donnoy prze 
dstawił prezydentowi Lebrunowi do podpisu 
dekret, wyznaczający wybory kantonaine na 
dzień 10 i 17 października.

Poprawa gospodarcza wo Francji
Paryż, 25. 8. PAT. Agencja IIavasa podaje ze 

etawienie urzędow e mające w ykazać, że w  ostat­
nich  czasach następuje w e Francji wyraźna po ­
praw a gospodarcza, która pozwala na optym isty­
czną ocenę przyszłości. Po raz pierw szy od czer­
w ca  rb. wskaźnik cen hurtow ych wykazał zniż. 
kę, g łów n ie o ile chodzi o artykuły spożyw cze. 
Zw yżka cen, która nastąpiła w  związku z ponow - 
ną deprecjacją franka, w ydaje się być tym samym 
zahamowaną.

Obniżka w artości franka w  dalszym ciągu p o ­
m yślnie w pływ a na sytuację gospodarki francu-

skiej. Za szczególnie pom yślny objaw  uważa się 
wzrost eksportu w y robów  gotow ych  w  ciągu 
pierw szych 7.miu miesięcy rb., w  porów naniu  z 
analogicznym  okresem r. ub., o 21 proc. Zwyżka 
ta jest efektywna, chodzi bow iem  o wzrost wa- 
gow y. Kasy oszczędności notują ponow nie nad­
wyżkę w kładów  nad sumą w k ład ów ,w ycofan ych .

Komunikat kończy się w yrażeniem  przekonania, 
że zarządzenia rządow e na odcinku produkcyj­
nym okażą się skutecznymi i że praw dopodobnie 
pozw olą na uniknięcie kryzysu, który g io z ił w y . 
buchem na początku zimy tegorocznej.

Defcgarja posłów żydowskicn 
w  sprawie zajść w  Brańsku

( Telefonem od naszego korespondenliT)
W arszawa, 25. 8. (A ). W  związku z tragiczny­

mi zajściami w Brańsku Podlaskim uda się dziś 
delegacja żydow skich  parkm entariuszy z posłem 
Dr Sommersteinem na czele do ministra spraw 
w ew nętrznych z intewrencją.

Robotnicy przepędzili chuliganów
W arszawa, 25. 8. (A ). Z  Łom ży, gdzie przed 2 

tygodniami m iejscow i robotn icy  socjalistyczni 
‘rozpędzili endeckich pikieciarzy, donoszą, iż w  
poniedziałek zjaw iło się znów  kilkudziesięcu bo . 
jów karzy, którzy poczęli obchodzić sklepy żydów* 
skie. Na w iadom ość o tym, zebrali się robotnicy 
łom żyńscy, którzy w liczbie kilkuset porzucili 
pracę i  w yszli na ulicę dla przepędzenia chuli­
ganów. Kilku pikieciarzy zostało ciężko pobitych.

Z  Żarnowa donoszą, ża ostatnio mnożą się tu 
w ypadki, iż w yrostki w  wieku szkolnym napada, 
ją w ieczorem  na przechodniów  żydow skich, któ­
rych  obrzucają kamieniami i biją drągami. W czo . 
raj około godziny 10 w ieczór została napadnięta 
60-letnia Łaja Miihlsiein, której chuliganie w ybi­
li oko.

Lotnicy francuscy 
w Palestynie

Tel-Awiw. 25. 8. ŻAT. Aeroklub palestyń­
ski wydał w  salonach kasyna miejskiego 
w  Tel Awiwie uroczysty bankiet na cześć 
francuskiej pary lotników Marie Fabriel i 
Raymond Schumachera, którzy przybyli sa­
molotem z Paryża. Gości powitali sekretarz 
generalny samorządu tel-awiwskiego Ned’vi, 
dyrektor „Palestine Airways" Indelman i lo ­
tnik angielski Andrews. Raymond Schuhma- 
cher przywiózł list senatora Justin Godarta 
do' burmistrza Tel Awiwu, Izraela Roka- 
cha, w  którym senator francuski pisze m. inh

„Solidaryzujem y się z wami w  życzeniu, 
by utworzenie państwa żydowskiego nie po­
ciągnęło za sobą ograniczenia imigracji ży­
dowskiej do Palestyny. Rozwój waszego kra 
ju niecb będzie wynikiem ^ '-ozum ien ia  ży- 
dowsko-arabsakiego. Projektowany podział 
w  ogóle nie rozwiąże konfliktu między Ży­
dami a Arabami, gdyż zatarg między dw o­
ma sąsiadującymi państwami jest bardziej 
niebezpieczny niż waśnie sąsiadów wew­
nątrz jednego państwa. Pierwszy może w y­
wołać nawet wojnę, podczas gay w  drugim 
wypadku dałoby się raczej zapobiec zbyt 
krwawym gwałtom. Patrzę z ufnością w  przy 
szłość Palestyny, gdyż p o  jej stronie są: tra­
dycja, wiara i sprawiedliwość".

Gójcie francuscy oświadczyli, że niedługo 
zostanie zorganizowany lot 5 samolotów z 
Francji cLo Palestyny.

W  Saud o podziale Palestyny
Mekka, 25. 8. PAT. Stosunek króla Abdu*l- 

Aziza ibn Sauda do projektu rozczłonkowania 
Palestyny charakteryzuje odpowiedź udzielo­
na przez mego związkowi Palestyńczyków \y 
Kairze: „Dołożę wszelkich starań by dążeniom 
waszym stało się zadość". Kolonia palestyńska 
w Egipcie wysłała do króla telegram, zwracają 
uwagę na krzywdę, jaką przyniosłoby ogółowi 
arabskiemu ewentualne wykonanie zaleceń ko­
misji lorda Peel‘a.

— _

Kongres pokoju w  Paryżu
Paryż, 25. 8. PAT. W czorai w Sorbonie o- 

twarto 32-gi powszechny kongres pokoju. 
W  imieniu rządu francuskiego pow ha} ze­
branych wicemmister spraw zagr. de T e S ’ 
san.

Szczegóły zamachu 
na Salc zurc

Lizbona, 25. 8. (R) Dochodzenie ustaliło, ie no­
wego zamachu na życie premiera Salazara zamie­
rzali dokonać sprawcy nieudanego zamachu z da. 
4 Jipca. 5 osobników zamierzało w dniu 1 wrześ­
nia rzucić bombę na samochód premiera w chwili, 
W której miał przejeżdżać przed swą rezydencją. 
Aresztowanie spiskowców uaaremniło zbrodnicze 
zamiary.
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Duchowny ewangitiichi zamordowany
w Palestynie

Jerozolima, 25 8. PAT Przełożony krajowej gmi. j r o jz e  z Jerozolim y do Haify. Zbrodnia ta wy- 
«y  anglikańskiej i burmistrz m iejscow ości Bir- wolała wielkie wrażenie w  kolach chrześcijan. 
zeit został zabity przez nieznanych spraw ców  na I skich Arabów.

mu   _  ■— a ■ — — i "■................................. I

Haile Selassie skarży...

Sensacyjna rozprawa o 30 miln. fran.
Paryż, 25. 8. PAT. Do sądu cywilnego depar­

tamentu Sekwany wpłynęła skarga negusa 
Haile Selusśic, który domaga się zdjęcia sekwe- 
stru z kuponów od akeyj towarzystwa kolejo­
wego Dzibuti-Addis-Abcba, nałożonego na sku­
tek interwencji przedstawiciela rz;juu włoskie­
go. Równocześnie Haile Selassie domaga się 
zezwolenia na zmianę tych akcyj nominalnych 
na akcje na okaziciela, przeciwko czemu rów­

nież zaprotestował przedstawiciel rządu włos­
kiego. Haile Selassie posiada 8 tysięcy akcyj 
lego towarzystwa, ogólnej wartości 39 milio­
nów franków.

Sensacyjna ta rozprawa sądowa, która bu­
dzi ogromne zainteresowanie w kołach polity­
cznych i prawniczych Paryża, odbędzie się dn. 
12 października.

BleKa&i Hflbrzciu fiiińsfolclt
Tokio, 25. 8. P A T . Japońskie w ładze m o r ­

skie og łos iły  b lok a d ę  w yb rzeży  ch iń sk ich , 
P ocząw szy o d  Szanghaju  aż do punktu n a j­
bard zie j zb liżon ego  d o  H ong-K ongu . B lok a ­
da la jest w ym ierzon a  p rze c iw k o  żegludze 
ch ińsk iej.

N o w y  Jork , 25. 8. P A T . W ed łu g  n ie o fic ja l­
n ych  w ia d om ości, na pa* ow ie c  „W ic h ita “ 
za ła d ow a n o  20 sa m olo tów , k tóre  m ogą być 
użyte za rów n o  ja k o  sam oloty  k o m u n ik a cy j­

ne i ja k o  sam oloty  w o jsk ow e . P a ro w ie c  
„W ic h ita " , jak  zaznacza R euter, u daje  się 
do Chin.

Szanghaj, 25. 8. PAT. Władze japońskie przepro­
wadziły rewizję w konsulacie ZSRR, skąd —  jak 
twierdzą te władze —  dawane były w ielokrotnie 
sygnały świetlne wojskom  chińskim. Władze ja­
pońskie zawiadomiły policję m iędzynarodowej 
koncesji o dokonaniu tej rewizji przed jej przy­
byciem. Rokowania w  tej sprawie trwają.

Po zajęciu Santa.idęr...

Radość we Włoszech
Rzym, 25. 8. PAT. Wiadomość, iż rano hisz­

pańskie wojska powstańcze wkroczą do San- 
tander, gdzie władzę objęli juz zbuntowani zwo 
lennicy rządu gen. Franco, wywołała w Rzymie 
wielkie wrażenie. Opinia publiczna nie tai 
swej radości uzasadnionej faktem, że w opera­
cjach na froncie północnym brali oddawna 
czynny udział ochotnicy włoscy. Koła polity­
czne podkreślają, że całkowita likwidacja fron-

tu baskijskiego wprowadzi zasadniczy zwrot \v 
ogólne położenie Hiszpanii, gdyż po stronie 
rządu walenckiego pozostaną obecnie wyłącz­
nie skrajne elementy. Wyrażana jest ponadto 
opinia, iż zajęcie Santander pozwoli armii po­
wstańczej skoncentrować siły na innych odcin­
kach, co przyspieszyć powinno godzinę ich o- 
statecznego zwycięstwa.

Prasa niemiecka o mou/ie prez. Benesza
Berlin, 25. 8. (PAT). Przeważająca większość 

pism niemieckich traktuje bardzo sceptycznie 
mowę prezydenta Benesza w Ołomuńcu, która 
zawierała uspakajające i pojednawcze zwroty 
pod adresem mniejszości niemieckich. Prasa 
niemiecka mówi o rozbieżności między teorią

a praktyką i nazywa skandalem międzynarodo­
wym położenie Niemców sudeckich, zaznacza­
jąc, że również inne mniejszości narodowe, jak 
Polacy i Węgrzy mają w Czechosłowacji stałe 
powody do skarg.

Sensacyjna afera werbcinhniua
Oran, 25. 8. PAT. Władze bezpieczeństwa w 

nie wpadły na trop poważnej afery werbo- 
ia ochotników i. handlu bronią na rzecz 
sk powstańczych w Hiszpanii. Dokonano 
ąycii aresztowań i rewizyj. Między areszto- 

nymi znajdują się znane osobistości z po­
nd miejscowej kolonii hiszpańskiej. Rewizje 

alty w’ wyniku wykrycie materiałów kompro-

CZWARTEK. 2< SIERPNIA.
Kruków. 6.15 A udycja poranna; 11.57 Sygnał czasu, H e j. 

nul; 12.03 Dziennik południowy; 12.15 A udycja  dla dzieci 
w iejskich w opr. Toli Kettingerowej; 12.25( Z Bydgoszczy 
przez Toruń: Koncert orkiestry wojskowej pod dyr. kpt. 
Stan. Grabowskiego; 13.55 ,,Orbis m ówi’*; 13.58 Muzyka 
(p łyty ); 15.05 Kilka slow o kulturze 1'izyczuej; 15.10 Mu­
zyka (p i, ty). 15.25 Lektura poobiednia: „Szkoła Ligocka"
— 1‘ragiueut z powieści Gustawa Morcinka: .M yrąbany
choduik", czyia Julia llom ow icz; 15.10 Lok. wiad. gospo­
darcze (Izba Itzcmieśln.); 15.15 Wiadom. gospod.; 16 
..Sierpień" pogadanka Slan. Sumińskiego dla dzieci star. 
szych; 16.15 Koncert kameralny. W yk.: Jócdf Kamiński 
(skrz.), Ignacy Rosei.|bauin (fort.); 10.15 Obozy wypoczyn­
kowe dla kobiet prucującyuh, pogawędkę wrygl. Jadwiga 
Kraczyuska; 17 1000 taktów muzyki w wyk. zespołu Ste­
fana iiachouia; 17.50 Poradnik sportowy; 1S Kilka iu lo r . 
m aeyj; 18.05 Chwilka społeczna; 1S Program na dzień na­
stępny; Ig .15 Muzyka (płyty) („Hum or w piosence za. 
granicznej"); 18.15 Lok. wiadom. sport.; 18.50 Fogadank# 
aktualna; 19 Oryginalny Teatr W yobraźni: „Śpiew o Bo 
sili" słuchowisko JaLu Kurka (wznowienie — Stille z 
W arszawy); 19.10 Pogadanka aktualua; 19.50 Wiadom. spor 
tewe; 20 Koncert muzyki lekkiej i tanecznej w wyk. 
ork. Tad. Serodyuskiego, Jcrzgo Grabonia (trąbka) i 
l.szka Didyk.Hrankowskiego (pioseuki), w przerwie o 
godz. 20.45 dziennik wieczorny i wiadomości rolnicze z 
W arszawy; 21.45 Dni powszednie państwa Kowalskich — 
powieśó mówiona Marii Kuncewiczowej (wznowienie); 22 
llecitai śpiewaczy Ireny Cywińskiej, akomp. Sergiusz 
Nadgryzowski; 22.30 „Żniwne pieśni lia Śląsku", aud. sio . 
WLio-muzyczua; 22.50 Ostatnie wiadom. dziennika w ieczór, 
ngo przgląd prasy i komunikat m eteorol.; 23 Muzyka 
(płyty). •

Warszawa. 8—13 p. Kraków; 14.06 P łyty ; 15 „Jak spę­
dzić św ięto"; 15.15 Muzyka taneczna; 22 W iadom. aport.; 
22.05 lleport. z życia; 22.20 Płyty.

Lwów. 8—13 p. Kraków; 13.55 P łyty; 15 Z  francuskiej 
muzyki operowej; 18 „Lwów starodawny" — pogadanka; 
12.30 „Skrzynka ogólna"; 18.50 p. Kraków; 23 .Najmilsze 
w akacje" — felieton; 23.15 Płyty.

Katowice. 8—13 p. K i j k ó w ;  13.15 P łyty ; 15.30 P łyty ; 
15.43 Wiadom. giełdowe; 18—18.45 p. Kraków.

Łódź. 12.15 Program  na dzisiaj* 13 55 P łyty : 14.30 Kon. 
cert życzeń; 15.42 W iadom. giełdow e; 18 Aktualności, 18.15
— 13.45 p. Kraków, 20.55 „Aktualia prawnicze — p oga . 
danaa 23 p. Kraków.

PROGRAM ZAGRANICZNY
■Wiedeń 13 W iadomości, 13.45 P łyty, 15.15 A udycja dla 

dzieci, 16.05 Pieśni ludowe z całego świata, 17.25 Recital 
fortep., Ig .40 W iadomości naukowe, lp.25 „Feieraliend" — 
wesoła audycja muzyczna, 20.25 Nowa wiedeńska muzyka 
ludowa, 21.20 Pamięci Clauda Debussy'ego. 23.20 M uzy. 
ka taneczna.

Budapeszt 13.40 Rocital skrzypcowy. 17.20 Muzyka lek­
ka, 18.15 Koncert efióru, 21.10 Płyty, 22.05 Muzyka salo­
nowa. 23.15 Muzyka taneczna.

Radio.Paris. 12.15 Radio.scenka, 12.30 Koncert orkie. 
strowy, 13.15 Recital suiewaezy, 14.30 P łyty. 15 Aud. lite­
racka, 10.20 Recytacje, 16.45 Teatr wyobraźni, 18.45 Po- 
gadauku, 19.45 Duety wokalne, 20 Kronika polityczna, 20.10 
Polityka zagraniczna .20.30 Muzyka kameralna, 22.30 P łyty

Londyn. Reg. 18 Muzyka lekka, 19.30 Kom unikaty, 20 
Reportaż sportowy, 20.40 Muzyka taneczna, 21.20 l^ g a . 
danka, 22.25 Muzyka taneczna.

PIĘ.ŚCIARSTWO KRAKOWSKIE U PROGU SEZONU
Pogadankę na ten temat red. D. Kacengolda nada roz­

głośnia krakowska dziś o godz. 1„,05 pop.

ŚPIEW O BOŚNI
Dziś o godzinie 19.00 powtórzone będzie z płyt 

słuchowisko Jalu Kurka p. t.: „śp iew  o Bośni". Słuchowi­
sko to wykonane przez artystów teatru Im. Słowackiego 
pod reżyserią p. Radulskiego uadawauo już nyło w duiu 
8 lipca br.

miłujących oraz doprowadziły do ustalenia, że 
afera posiada liczne rozgałęzienia nietylko na 
lerenie departamentu Oran, lecz również na ! 
pozostałych terenach Afryki phi. i we Francji. 
Śledztwo prowadzone jest zgodnie z instruk­
cjami, otrzymanymi on władz centralnych.

Ze względu na dobro śledztwa szczegóły trzy 
mane są narazie w tajemnicy.

Groźba powodzi minęła
N. Targ, 25. 8. PAT. Dzięki wypogodzeniu 

się, groźna sytuacja powodziowa, jaka wczoraj 
wieczorem zapanowała nad Podhalem mija. 
Obecnie wody Dunajca i dopływów powracają 
szybko do normalnych łożysk. Najgroźniejsza 
tala przeszła około godziny 23-ej dnia wczo­
rajszego. W czasie tym wody Dunajca spię­
trzyły się za N. Targiem do wysokości 4-rech 
metrów, występując już z brzegów i zalewając 
pobliskie pula. Poza uszkodzeniem mostu na

drodze do N. Sącza w Tylmanowej wezbrana 
woda nie wyrządziła na tutejszym terenie wię­
kszych szkód.

Czystka rów nież w marynarce 
sowieckiej

Helsingfors, 25. 8 . (.PAT). Według nadeszły cli 
lu iiiformacyj z Kronsztad* prowadzona jest 
obecnie wielka czystka w marynarce sowieckiej. 
Aresztowano ostatnio 38 oficerów marynarki 
bałtyckiej.

D Y 2 L R  A P T E K
Dziś mają dyżur nocny apteki; Rynek gł. A-B 

-12, Gertrudy 1, Krowoderska 74, M adallńsk.cgo 7, 
Krakowska 9, M ogilska 13, Rynek Podgórski 9.

W Y C IE C Z K A  D O  K R Z E S Z O W IC
Liga Popierania Turystyki organizuje 29 Diii. 

(niedziela) wycieczkę pociągiem popularnym z 
Krakowa do Krzeszowie, pod .hasłem „D o Czer­
nej i Tenczjnka ’ za 1.30 zł. lani i z powrotem.

Odjazd z Krakowa godz. 8.40, przyjazd do 
K rzeszowie godz. 9.10, odja-d z K rzeszowie godz. 
20-la, przyjazd do K rakowa godz. 20.30. W  pro* 
gramie: w ycieczki do Czernej i Tęnczynka.

 O ------
JAKA BĘDZIE POGODA?,

Przewidywany przebieg pogody do w ieczora dnia 26 
b m.: rauo mglisto. W ciągu duia raogół pogoda sło­
neczna z przejściowym  wzrostem zachmurzenia typu k ię . 
bu.-, leg o w godzinach południowych, oraz ze siclonnością 
dg hui-z i przelotnych deszczów. Ciepło przy słabych 
v, n.riudi z kicrui:!:ow wst-hoduieh. W idzialność rano 
4..iim w ciągu di:.u uuogól dobra. Podstawa chmur ni- 
sk rli od 60J io . rauo miejscami niska z powodu uniesio­
nej m gły. W ialry górne północno.W schodnie 1 wschodni# 
o prędkość. 15 do 30 km nu godz- -
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Pocztę szyfrowa 
inseratowii

■dtsy w rzucać w ciągu 
caUgo dnia
tylko 

do skrzynki
w m u row an ij w bramie
przed .Nowym Dziennikiem4 
«  którą op różn ia  się 

6 razy dziennie.

GROSZ DZIENNIE U W **® . M¥DEEKIEn g g flliY S

Posad
PRZYJM UJE do szycia — 
chodzę po domach, wykonu 
je  wszelkie przeróbki, — 
Lieeer, Sebastiana 31D m. 90

OBIADY smaczne, rytual­
ne, mięsne w cenie 1.— zł. 
w ydaje Stern, Miodowa 28 
♦.Kryniczanka'*. 4258k

[tiitJLl
RA BK A . Całoroczny, peL 
nokom fortowy — rytualny
PENSJONAT s t o h c h o .
WEJ „JE D YN A C ZK A 4*,
tel. 273 (bieżąca i oiepla 
zimna woda w pokojach) 
Uprasza o wcześniejsze za­
mówienia na święta. — 

4686kr

WPISY 2786k

K B A U O W  
STAROWIŚLNA 1

TELEFON 171-56

p r z y jm u je

Ż Y D O W S K I E
G I M N A Z J U M
Ż E Ń S K I E

G O D Z. URZĘD. 10 — 13

KANCELARIA, adwokacka 
do odstąpienia: Zgłoszenia: 
„Zaprowadzona" — Biuro 
Ogłoszeń Stattera. Kraków.

4704kr

UBHANIOZMIAN lamte- 
nia starą garderobę męską 
na pierwszorzędne mate. 
riały bielskie. Na wezwa­
nie telefoniczne wysyła do 
domu. Kozłowski Kraków, 
telefon 148-62.

W YKW INTNI! obiady 1 ał. 
wydaje inteligentna rodzi 

na żydowska, BRZOZOWA
»  m. s. aaosg

KRYNICA. TAN IE R Y . 
CZAŁTOWE POBYTY NA 
KOLONII W KRYN IC Y 
Z. A. S. „L A M A T A R A H " 
zostają organizowane w 
okresie świąt Jesiennych. 
W ikt pięciorazowy, pensjo­
natowy. KUCHNIA B Y . 
TUALNA, na życzenie die- 
tetyozna. Pokoje dwu i 
trójoBobowe. RYCZAŁTO­
W A OPŁATA WYNOSI 
89 ZŁ. i obem uje 10-dniowy 
pobyt w pensjonacie, w izy­
tę n lekarza, przejazd ko. 
le ją  w obie strony, korzy, 
stanie z ulgow ej kuracji i 
jedną wycieczkę. — Ilość 
m iejsc ograniczona. Zapi. 
ey wg. kolejności zgłoszeń 
przy jm uje : Cenrala „L a- 
m atarah". Warszawa, Ma. 
riańska S/l.

P e ł n e  z a d a w o le n ie  d a

PRZEPISUJĘ na maszynis 
VogIówna. Związek W W 
Rwlętych 8 I. p. tel. 109-97 

3674y
Ki i  £11

BILLI/N..LUKA. sp ec j. 
liatka fcoszi/i męskich szy 
je po oenacb niskich. Ohren 
ateta. Paulióaka 14.

NOSZÓNA garderobę ku 
puję płacę najiepsze ceny

i Goltlhę-g. O a7<, w a i: 'fet.
168-21. 2376g

U W ASA -  EMIUP.ANC.T! 
W C Z T E R D Z I E S T E  
lekcjach wyuczam języka 
H I S Z P A Ń S K I E G O  
W yjeżdżających do CHILE. 
URUGWAJU -  KUBY -  
A R G E N T Y N Y  -  
PARAGW AJU  i t. d. Zgło­
szenia do Adin. Nowego 
Dziennika „U RU G U A Y ".

REKLAMA  
DŹWIGNIĄ 
HANDLU -

Sprzedaż
Z POWODU wyjazdu sprze­
dam sklep spożywczo-owo. 
cowy Józefa 28, m. 21. —

3728g

F IB A N K I-K A P Y  — poleca 
najtaniej Pracownia H ol- 
zerowej ulica Szczepańska 
L. 5. 3544g

H a  i wydiowanis
W PISY na koncesjonowano 

KURSY HANDLOWE 
FEINBERGA 

Starowiślna 28, codziennie.

PROF. ADOLF ISRAELI
b. profesor Konserwatorium 
uczeń klaay mistrzów w ie­
deńskiego prof. Steuerma 
na udziela lekcji FORTE­
PIANU, Zgłoszenia: DTuga 
61. tel. 118-69

i STENOGRAFII NOWO­
CZESNEJ w 10 lekcjach 
perlekt wyucza ZOFIA 
SCHOENGUTÓWNA WW. 

Świętych 8 front, I  piętro, 
tel. 109-97. OPŁATA M INI. 
M ALNA. S366kr

SZKOŁA MUZYCZNA im. 
St. Moniuszki Kraków, — 
M ikołajska 82, tel. 176-16. 
W PISY  codziennie — godz. 
U—13 1 od 16—19. W szyst­
kie przedmioty. — Zniżone 
opiaty. Pełne zniżki kole­
jowe. 4662kr

A N G I E L S K I E G O  
KARM EL KOLETEK 3. -  

4S21b

USTOSUNKOWANY peda­
gog przyjm uje młodzież 
szkolną na wiat i mieszka­
nie. Pomoc w nauce, lorte- 
pian Prof. Fieachner, K ra­
ków X X II , Długosza 13.

3637g

t f W Ł  f^ lB O L U  G Ł O T Y J

IN S E R A T O W
D R O B N Y C H
n ie  p rz y jm u je  e lą  

talsfonlccńla 
tylne wprost 

w Admlńlat/aail 
I wyłąeanU 

Z A  G O T Ó W K Ę .

P o a a t ą  a s y  f r e w ą
o d b ie r a ć  m ożn a  tylko 
w clągm l i -d n i  o# daty 
ukazania t^ o in og o

aAnrania

PRZY PRZEZIĘ B IE N IU l 
f .R Y P I E ;K A T A R Z E i

Pry#v. G IM N A Z J U M  Koed. 
im. Ks. Hugona KOŁŁĄTAJA

w Krakowie, u!. Czapskich 5
m a jeszcze  k ilka w o ln y ch  m ie jsc  w klasach gim n. 
n ow eg o  ustroju . U czn iow ie  tu cien n ice ) k tórzy przed 
w akacjam i nip z łoży li w s tę p n e g . egzam inu do kl. I. 
mogą p o w tó r z y ć  g o  2 września br. o godz. 9-ej rano. 
W c z e ś n ie j s z e  z g ł o s z e n ia  k o n i e c z n e .  4711k

R A 3 K A 
PENSJONAT „ S W I T

pod Z a n .

•i

T e l .  2 1 8 .

HENRYKA BECKA
Uprasza o wcześniejsze zamówienia 
na świata — modlitwa na miejscu.

Niebezpieczeństwa dużego miastt#

PRENUMERATA w Krakowia a odnoszę- 
niem 1 Dez odnoszenia ora z na p row incji
i z przesyłką pocztową . . . miesięcznie *Ł 4.30 kwtrtalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie aŁ 7.50 kwartalnie zł. 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

, Nadesłane 0.75.— Za tekstemCENT w złotych: 1. strona 1.25. —- Tekst. 1.- 
0.25. —  Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.G5 gr. Gratu­
lacje i kondoiencj. do 4 wierszy zi. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mnt. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w 1. łamie ZŁ 20.— Za zastizeżenie miejsca dolicza sią 
25% , za druk kolorowy 50%.

.NOW I DZIENNIK.* wychodzi codziennie, także w ponieiiz, i dni poświąŁ

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mc.izesz Kanter. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


